Nr. 48. Warszawa, dnia 20 Listopada (2 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz и bezpłatnym dodatkiem): 

W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartałnie rh. 2, 
rocznie rb. 8, # odnoszeniem do domu. 

2 przesyłką pocztową do wszyst j 
stwa, Cesarstwa | zagraniey: kwarta. 
kop. 52, rouane, rh, 10 


Adres: Sadowa Nr. 7, 
5 = SP s 
Admlnistraoga otwarta codziennie. z wyjąlkiem 
dziel i świąt ważniejszych. od godz, 10 d 


Redaktor prz. 


soboty od 1 do 3 ро potuđain. 
Bskopisy drobna nie zernenp się. 


Grudnia) 1899 r. 


Rok ХІХ. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy orna 
księrule, kioski i ktstory pism peryod ycze 


Sprzedaż pojadynozych numerów ро К. 20 w Warazn- 
wie w Adhninistracyi pisma i w kioskach. 


Ogloszsnia wszolkiaj treści po kop. 10 za wiersz łab 
lego miejsew, 


TH EMC: POLITYKA: Wojna w Afryce, IV Tydzień polityczny. ODCINEK: Наша. ulokończunie! p. Tadeusza Ulanowskiego. — ŻYCIE SPORE. 
Wyjaśnienie, == Krouika pozunóska. p. et. — Listy z Paryża, p. W. Bug p TON: Luniętuik. — NADANIA NAUKOWE: Nowe 

dzieła o ge u DI р. dr Lo Wiuimsktego. — LITERATURA I \т Poezynirymy, V, p A Drogoszews йл агае 

ишта... II. p. L. Krzywickiego. — Przegląd teateniuy. p. Zenoua Piotkie: Na grinzdke— Noratći Jiteravkle anie, 


р Tadeusza Skargę 


Od Redakeyi. 


Rok nadchodzący bedzie dwudzie- 
sym w życiu Prawdy. Tuk poważny 
_ przeciąg czasu uwalnia nas od obo- 
wiązku i potrzeby seczegółowego za- 
znajamiania jej czytelników z zasada- 
mt, dążeniami i celami redakcyt. Ty- 
tul naszego pisma jest już dziś po- 
wszechnie zrozumałym wyrazem okre- 
Ślonego programu, który przez lat 
dziewiętnaście rozwinął się i ucydatnił 

w głównych swych zarysach tystącami 
artykułów i utworów, Prawda — to 
znaczy: śctsłość 1 niezależność bada- 
dla 
wszystkich, czystość charakterów i ener- 


nia w nauce, sprawiedliwość 


qia działania w życiu, szlachetne pięk- 
no w sztuce, to znaczy humanizm 
w najobszerni 
szem rozumieniu tego słowa, to znac. 
postęp wiedzy, swoboda prz 
szłuchectwo pracy i dostojności 
ralnej. 


zem i najtezutoślej- 


"Конт, 


mo- 


Pragnących towarzyszyć nam dalej 
2 zaujumiem i życzliwością prosimy 
o wczesne zapisywanie się na listę 
prenumeraty, gdyż abonentom spóźnio- 
nym nie zawsze możemy dostarczyć nti- 
merów Prawdy, której nakład zasto- 
sowany bywa do przedpłaty termino- 


— Odpowiedzi Redakeyi 


Juk lat poprzednich, nowi prenu- 


merato mogą i obecnie nabyé wy- 


kach dawne do- 


dane w osobnych ks 
datki za połowę ceny według katalogu. 
umieszezonego na ostatniej stronicy. 


Wyszły ma 
PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Тот V: Trylogia Nieśmiertolne dusze: Oj- 
ciec Makary, Aureli Wiszar, Regina. — 
Oena 1 rb. 50 kop. 

Tem VI: Anton, Na targo, Ноја, Pan- 
zaniasz, Poddanka, Błazen, Za maski, 
Dachówka. — Oena 1 rb. 20 kop. 
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Wojna w Afryce. 


- 


АЎ 


Т: (jzialania wojenne Anglików z obron- 
пус zaczynają się stawać zacze- 


i wsehodniej, nadchodzą wiadomości wska- 
zujące jaden iten sam charakter pocho- 
dów — nkładanie się linij strategicznych 
1 tuktyeznych, odpowiadające 


tzynnemu 


wystąpionu Anglików. Od zasobności li- | 


czchnej i stopnia ześrodkowaniu sil an= 
giriskieh, od pawolniejszego lub szybszego 
wprowudzenia ich na obie widownie w na- 
leżytej јпа gotowości do povhodów, od 


pnemi. И obu widowni, zachodniej | 


| moparrzema ich w pociągi, parki i ży= 
wnosć, a wreszcie od dzielności Baerów 
w oporze — zuleżoć będzie szybkość w roz- 
| wijuniu się nowej grupy wypadków. То 


tkże odwrócerio się zasadniczego sto- 
о 


\ 
smiku bojowogo obu stron nia jest jes: 
stanowęzem, nio ogarnia też więka 
przestrzeni. Na zuchodzia Anglicy przecho- 
dz w zaczopność dopiero w tej części 
sauchownicy wojonnej, która leży na poln- 
dnie od Kimborieyn, ua pograniczu Trana- 
waln, Grykwy i Przylądka, nu wschodzie 
nigierują na stanowiska Boorów, wysn= 
nięto zu Tugelę, ku Piotermiritzbnrgowi. 


Т), 23 х. m. gonorał angielski Methuen 
uderzył jt, w piorwszej jeszezo po- 
lowie m a i obwarowaną pozycyę Boo- 
rów oraùskich, Belmont, stacyę drogi ®о- 
lużnej, idącej do Kimberlcyu z południa, 
pomiędzy rzekami Oranje a Modder, Boc- 
rów nie rozbil, ale ich wyparował. sam 
znaczno poniósłszy straty: 3 oficerów i 55 
zolnierzy zabitych. 21 oficerów i 128 zol- 
nierzy ramonych, 18 wreszcie wziętych do 
niewoli: na kilkotysięczny oddział - to 
musieli ponieść straty do- 
sumej sile bojowej, skoro ustapili 
i, nadto utracili obfite zapasy ży- 
‚ ео w tamtych krainach, slabo za- 
Indnionych, ma niemale znaczenie. Angi- 
ey z Bolmontu ровите! się dalej na północ, 
na odsicez Kimberleyowi. Stoczyli lòj pod 
Graspiu, posnuęli się znów daloj i zajęli 
miojscowość „Ilonenyesthloof* — prawdo- 
pocobnie nazwa przekręeona. Ти znown 
zuskaczonie dwóch milionów nabojów ka- 
xabinowych przyp Вакка o dotkli- 
stratę. Telegram z (Qnenstownu o tem 
"iu nosi datę тойа hoerskie 
milezą. Oddzial z Belmontu wyparowauy 
hył prawdopodobnie odosobnionym. 

W Natalu Bocrowio na południa od Tu- 
geli zaczęli ustępować boz walki, Wysn- 
nąwszy się zanadto ku Pietermaritzhurgo- 
| wi, bez rzeczywistego nai pochodu, na- 


nA 


dużo, Bocrow: 
tkliwe w 


win 


w 
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miast osaczyć doskonale Hsteonrt i na po- 
mdme leżącą pozycyę пай Mooi-Rivor, 


prawdopodobnie stacyę kolejową Wos- 
ton - natrzeć i zdobyć przod nadcią- 
gnięciem posiłków angielskich я Durbanu, 
działali na obn te punkta tak niedostate- 
e załogi ich zdolaly się z вора po- 

z Mateomt general Hildyard, 
Późniejsza 


tznie, 
lączyć 
z nad Movi-River gen. Barton. 
depesza, wskaznjąen јако punkt polącza- 
nia się Frere, przeskakuje przez sam wy- 
pardek do dalszego, do zajęci atacyi drogi 
żelaznej, już na północ od Ifsteourt, ku Co- 
lenso, nad Tngelę bioguącej. Skotek był 
przewidziany: skupienie się jakich 8—10 
tysięcy Anglików powyżej i na lewo od 
wysnniętych stanowisk Jonberta, który 
właśnie w górę 1 na lawo, tj. nu za- 
chód, naturalnie ciążyć тапай, zniewolilo 
naczelnego wodza Boerów do odstąpienia 
pod Wecnon nu północo-wachód od lst- 
courtn. Anglicy zatrzymują się na pozycyi, 
wyczekując dalszych posiłków, dla których 
teraz już mają drogę od południa otwartą, 
a gdy zgromadzi, znaczmejsza siły, ruszą, 
un Oolenso. 

Abytnie oddalenie się Jouberta od La- 
dysmitk, przy słabości sił rozproszonych 
na trzy, a właściwie cztery, widownie wo- 
jonno, czyni jng teraz wiolee nieprawdo- 
podobnom opunowanie tego obozu oszań- 
cowanvgo przed wtargnięciem Anglików 
га Dugołę: po wturgnięcin zas Jonbert 
będzie mial inne wzplędom swogo wojska 
iewego kraju obowiązki jako wódz na- 
czelny: będzie musial bronić owego histo- 
rycanego klina Майып, wdzierającego się 
w terytorynm traunswajskie, Przedtom je- 
azezo bronić będzie linii Tugoli, a jesh jest 
pewny komunikucyi przoz rzekę, która 
tam już stanowi poważną przeszkodę, zn- 
pewne zmierzyć się zachce z Anglikami 
pomiędzy Colenso, Weenen i Frere. Na- 
tarcie, nawet juk najszybsze, przy wspól- 
działaniu załogi х Colenso nakazuje mu 
strutegiczny vozsądek. Toraz, działając 
szybko, może jeszcze rozbić Anglików, sa- 
mem tem rozbiciem zaskoczyć w ostatniej 
obwili Ladysmith — i wytworzyć takie dla 


siebie położenie, takie warunki działania, 
żo będzie mógł napowrót stanąć w posta- 
wio zaczepnej i powifać niy nadciągają- 
cych ku Tugeli Durbańeczyków Bullera. 
Stać się to powinno przed uplywem biożą- 
cego tygodnia — jeżeli się wogólu stać 
таа. 


Tydzień polityczny. Methucu stoczył trze- 
cią potyczkę z Bocrami nad snną rzeką Mod- 
der, zwyciężył i zapewne z okolic Kimherleyu 
wyparł. Jeżeli z pod miasta oblegający nie u 
fnęli się w porę, mogła ich już znakoczyć nic- 
szężęście, Powinni też pomyśleć i o odstąpienia 
z pod Vryburga z chwilą, gdy Kimberley dosta- 
nie odsiecz skuteczną; Auglicy przemogą ich 
liczbą i artyleryą. 

W Konstantynopolu spisek pałacowy wykry 
ty, sąd doraźny złożony. wyrok wykonany — 
wszystko w dniach 19 do 23 z. т. Depesza do 
Frankfurter Zing zdradziła tajemnicę. Spraw- 
cami byli dygnitarze: Said-bej, Ferdy-bej i Muł- 
la Zia, Wszystkich. przywieziona samemu sulta- 
nowi do Hdiz-kiosku, Inni dygnitarze, w liczbie 
pięciu, wydali w. żywotnie wygnanie 
D. 23 ». m. skazanych wsadzono na okręt i po- 
wieziono do Arabii. Podobno celem spisku było 
osadzenie jednego z synów sułtańskich na tro 
nie, Arosztowania do d. 27 2. m, nie ustawały 

Pobyt w Anglii zatruły ces. Wilhelmowi nie- 
tylko dwa zgony, zakłócające jasbą pogodę 
przyjęć dworskich, ale i wiadomo 


Niemiec, 
Sejm cesarstwa w drugicm czytania pogrzebał 
słynną „Zuchtlaus-Vorlag inaczej: „Arbeits 
vibigenschutz-Gesetz" — jedno z marzeń cesar- 
skich, Dokonała tego centrum, а w niem odłam 
bawarski. 

W Radzie paústwa w Wiedniu komitet prawi- 
су odmówił rządowi zaufania i poparcia. Cesara 
rudził z posłem Aehrenthalem — wskazanym we 
wrześniu kandydatem na prezesa, Minister Koer- 
ber prowadzi rokowania х młodoczeskim In- 
glem. Delegacye zabruły się d. 30 z. m 

Kitchener rozbił Mahdiego. 
Chartumem; sam święty padl, 

W Paryżu sąd senatu bada świadków, и któ- 
rych wielu zachowuje się wyzywujijc0, ża со 
spadają na nich doraźne Кату. W Izbie mini- 
ster Delcasst: иа obraz polityki zagranicznej 0- 
trzymał uznanie, Poselatwo w Watykanie utrzy- 
mana wbrew komisyi 349 gl. przeciw 200. 

Salisbury po skonie małżonid usuwa się od 
rządów, Spadek obejmuja Devonshire i Rose- 
hery. 


już za 
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грло kilku miesiącami podaliśmy 
Św Pruwdzie 
jeu r. b. ogłoszono r 
szy, nn którega mocy katolicy ralnicy, pro- 
wadzijcy Życia i uro- 
dzoni w guberniach zachodnich, mogą tam 


wiadomość, iż w mar- 


az Майк 


włościański tryb 


nabywać ziemię, z warunkiem wszak- 
że, noby ogólna ilość gruntów. po- 
zostajjcych w rękach nabywey tudz 


członków jego rodziny (rnieoddziełonych), 
nie przowy hu, wraz z cząstki, nabytą, 
60-0iu dziesięcin. Rozparzydzemo to wy 
wałało liczne komentarze w prasie rosyj 
ї. obecnie zaś nowe pismo, 


wierny 


zamieszcza w toj sprawie obszer- 
adnienie, zusługnjące zo wszech 
miar na uwagę. Rozkaz powyżej eytowa- 
ny obwieszezono tylko w formio cyrkula- 
rza mimstoryalnego, rozosłanega do gubar- 
nutorów guborn: Көн 
więc to żadne nowe prawo lub zmiana da- 
wnogo w ścisłom znaczonin, Jak wiadomo, 
prawa osób pochodzonia polskiego do rokn 
1865 nio były wcale ograniczone. Normo- 
wano je na zasadzie ogólnych praw cywile 
nych. Ograniezenia zaś datują się od d. 10 
grudnia 1865r. i 27 grudnia 18841, Wszol- 
kio inne prawa i rozporządzenia rządowa 
ва tylko nastęnpstwam powyższych 


zachodnich. 


Ponieważ ograniczenie praw (10 grue 
dnia 1865) zastosowano tylko do szlachty 
i mieszezan pochodzenia polskiego, u niu 
nio powiedziano со da włościan, więe gdy 
w r. 1868 wynikła kwastya nubywania zio- 
mi przez włościan pochodzenia polskiago, 
rozkaz Najwyższy (14 ozerwow 1868 r.) 
wyjaśnił, że ogruniezenie со do włuaności 
(z 10 grudnin 1865) dotyczy nio włościan, 
lecz tylka obywateli Palaków. Włościunie 
има (Polacy) kerzystują z praw ogólnycl 
w tej mierze. Wszystkie tedy postenowie- 


HAŃBA. 


(Dokończenie). 


hióro pana Ignacego skrzypi odpo- 
је? hrabiny zwolna, starannie, 
wprawnie. a przed oczami rajy mu 
się dziewczątka z dnżami piłkami gumo- 
womi i ohlopez, bawiący się w konie — 
dziatwiu ma bmziaki nmazane w powidoł- 
kach, blyszczące wargi od świeżego masła 
i oczęta pelne lez na wspomnienie o zje- 
dzonych enkierkach. Joden zwłaszcza pę- 
Arak w niebieskich pluderkach patrzy pa- 
тїп Ignacemu prosto w аслу и pod samego 
końca stalówki, patrzy i uśmiecha się... 
Nagle, koniec rnehliwej stulówki błysnął 
i pnśoil trzy, czy cztery cieniutkie promy- 
ezki; рали Ignacemu zrobiło się wiepło 
w aku. z początku nie mógł go zamknąć, 
po chwili тати]... pact.. spoj 

jeriporwał machinalnio za bibułę: ti 
spadla na piękne, dużo B, spadła na dolu 
część litery przedtem foremnej i rozsze- 
тауіа nadmiertniu tal zwany dolny bran- 
szok. Zamigat ją wyciągoąć bibnłą, pan 
Ignucy ро raz piorwszy obojętnie patrzył 
ma to, jak się lza powoli rozlowała, jak 


byszczała przez chwilę, poczom мені а, 
w papier. 

— Maniuta jest teraz zupełnie podobna 
do tego В... 

Odsungl od siobie papiór, czujne, ло ta 
dza nie byla ostatnin, «уру? оп mógł te- 
raz skopiować ten oryginal, który mu się 
rozwijał w piersiach i sora... arcydziełol... 

„Tyle starań, tyle kombinacyj, zanim 
się człowick oženi, « później te pierwsze 
oznaki, te nieczem niensprawiedliwione 20- 
nine grymasy, zrozumiała dla uszczęśli- 
wionego przyszlego .ojea, a nade wszystko 
ten pierwszy placz maleństwa... Podobna 
są mężczyźni, którzy tego wszystkiego nie 
amosn— nieszozęśliwi albo zwyrodniali — 
wszak ta rozkosze! Dwoje lidzi — męz- 
a i kobieta święcy tryumf natnr 
j są. kapłanami... a Maniata suma je- 


Cos mówi panu Ignatemn, 20 objuw jest 

ten sum, lecz jednocześnie drży na simą 
myśl o tej okropnej różnicy. 
Szelmu dziewczyna: uwinęła się 
w sokrecio przed rodzicami i kościołem. 
a może опа się nio spodziewała, może się 
Vromlu, gryzła go?.. Stanęły pann Igna- 
сешп w myśli obrazy młodości, gdy upe- 
wniał mlado dziewczęta, 20 піс mają się 
czego obawiać; raz nawot udało mn się, 
ule to byla prosta dziewka... 


Przopisywnucz n oczy przymknął, tale 
podlym wydał mu się ten argumont. 

Oisną mu się do głowy sotki zapytań, 
które powinny zmusió Maniatę do tlomu- 
слоп. Олу córku porządnych rodziców. czy 
biedna darowczyna, majqea jedyny posag 
w swem zdrowin i w enocie, czy kochają- 
со dzicoko i селу kobieta, która ерсе być 
zoną i matką, nie ladacznicg?... 

Так się te pytania zaczyniły, a койолу 
ly się w ten sposób: czy ta córka, biodna 
dziewczyna, będąca pod opieką rodziców, 
szy wogóle kobieta powinna oddad się 
przed ślubem? 

Nistąd, ni zowąd zaczął pan Ignacy, 
który dwadzieścia lat temu skonezył gim- 
uazynm, tilozofować. 

Jal mała cząsteczku chwały jest udzia- 
łem natury podczas przyjścia na świat 
dziecięcial Najbliżsi otaczają niemowlę. 
Ojciec jest dumny, dziadek 1 babka patrzą 
na ojca z zachwytom, и na dziecko ze łzy 
w aku. Kochają to małe cialko od pierw- 
влеј chwili, bo to ich wnusio, syn icli sy- 
na, albo córka ich córki. Ojciec dal mn 
nazwisko, pracować nań będzie, aby się 
to nie kołatała ро świocie na łasce obcych. 
Dziadek ma niewielki kapitalik w рала 
to dla tej odrobiny, babka ma w pończo- 
szo kilkaset rubelków — to dla malega 
| figlarza. Jest ogromnie do ojew podobny— 
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niu z r. 1865, 1868 i 1884, jak również 
wszystkie prawa, ograniczające własn 
ziemską w guberniach zachodnich, wyra- 
źnie dowodzą, że Polacy-włościanie nie 
byli skrępowani nietylko eo do prawa na- 
bywanin ziemi, ulo 1 jej rozmiarów. 

W rozkazach Najwyższych z + lutego 
1866 r. 1 21 czerwca 1865 r., dotyczących 
sposobu udowodnienia, йб nabywca nia 
podlega prawom ograniczającym, niema 
wealo wzmianki o ilości ziemi. Następme 
rozkaz Nujwyższy z | listopada 1886 roku 
pozostawia uznanin miejsaowej władzy 
administracyjnej w kraju zachodnim wy- 
dawanie luh niewydawanio świadectw na 
prawo kupna majątków. О ilosci zaś ziemi 
nabytej niema takżo mowy 

Pra 
wzmocnienia własności rosyjskiej w gu- 
berniach zachodnich. „Nio mialy zaś one 
inie mogły — jak mówi Siewiernyj Ku- 
rier — mieć na colu zniżenin wartości zie- 
mi w kraju zachodnim, а więc dlatego pra- 


powyżej cytowino wydano dla 


wo moglo pozostawić i pozostawało uzna- 
niu miejscowaj władzy administracyjnoj 
tylko to, слу dana osoba należy da orpo- 
wiodniej kategoryi społocznej, która ma 
prawo nahywać majątki nieruchomo w 


kraju zachodnim i ozy znsluguja ona na 
zantanie wladzy: nlo nia mogło pozostawi 
i nie pozostawiło jej uznaniu określenia 
ilości ziemi, jaką Чапа osoba тойс nabyć, 
albowiem: Т) jeżeli osoba owa posiada pra- 
wo i wzbudzu zanfanio władzy, to mo mo- 
фе być ograniczana pod względem ilości 
siomi: w interosie zaś rajdu leży, ażeby 
takie osoby nubywały możliwie najwięcej 
ziemi, 2) Gdyby takio ograniczenie wyda- 
nv, to silq praw ekonomioznych znacznie 
aniżyłaby ono wartość ziemi, eo nie może 
lezed w intoroaach ogólno-pnitstwowych. 
Prawda, że wdadaa administracyjna i in- 
stytneyo rządowo w kraju zachodnim tło- 
maezyly prawa powyższo w innym sonsie, 
mianowiejo, że włościanie-Polucy mogą 
hyć ograniczani w prawio knpnu ziemi, ża 
wolno im nabywać najwyżej 60 dziosięem 
gruntu: ule takio Homaeczonie nie było zgo- 
dmo z rzeczywistym duchem prawa, osta- 


wybortnia—to jego nieodrodny syn. Pierw- 
вла zepanta zabawka świadozy, 20 malec 
lędzie inżenierem, pierwsza książka po- 
darte - Stus ma znkrój na uczonego; dzio- 
eko lubi oglądać fotografia — będzie arty- 
stą, nie fotografom; nasladuja ksztalty li- 
ter — będzio pawieściopisarzem, nie prze- 
pisywaczem eudzych utworów... Nikt nio 
zastanawia się nul tem, żo dziecię żyje, 
doez knżdy patrzy w przyszlość і przez ta 
nieraz przeklina się to młode życie.. 


życia, któremu dula początek, u jozeli ona 
przeklina, to już musi w tom być wialkia 
nieszezęścić, nlbo hańba. Gdyby ktoś lo- 
wióńlł rodzicom, że ich pociecha hędzia 
osznstem lub rozbójnikiem i poprosil o po- 
awalonie zgładzonia dzieciny, ojcioc zgo- 
dni się na to, dzindkowie z pobożną lzą 
w oku zgodzą się, trudniej będzio z nimi, 


niż ж ojeem, leez zgodzą się — matka się 
nigdy wie zgodzi. Dnszenie nowouarodzo- 
nych przez dziewczęta — to prawie samo- 


hójstwo, A jednak wypadki podobne zda- 
rzają się bnrdzo często. 

Wszak to zdanie z Kuryera: „analoziono 
dziecię płci mązkioj- — to chrzest podrzu- 
tka, x owo: „na schodach domu N. stróż 
znalazł zwłoki kilkodniowega niamawlę- 
cia plei żeńskiej” — to nukrolog znajdy. 


А matka? Po męco przebytej czuja potęgę , 


teczme więc odrzucił je w r. 1898 cywilny 
departamont kusacyjny senatu rządzą- 
cego w sprawie Radzinkiewiczu. (Zb 
pr 29mm 1809). 

Tym spnsobem mamy niezbite dowody, 
że włościanio-Polney nie byli krępowani 
ani wogóle w prawie nabywania ziemi, 
ani w rozmiarach tego prawa, A poniewaź 
z prerogatyw tych mogą korzystać па mo- 
cy prawa ogólnego, więc ogruniczonie ich 
w toj miorze lnb pozbawienie ich prawa 
rzotzonego może nastąpić tylko na mocy 
art. T2i 7З, t. I, си. 1, wyd. 1892, zasadni- 
czych praw puństwowych drogą publiczno- 
go ogloszenia praw odpowiednich. Oczy- 
wiàcio wzmiankowano powyżoj obwiesz- 
czonia okólnikowe p. ministra spraw we- 
wnętrznych, przesłane guleriatorom lerujn 
zachodniego, dotyczą nie włościan miej- 
scowych, lecz osób innych stanów, miano- 
wicie szlachty i mieszczan pochodzenia 
polskiego. 

Na zasudzie rozkazu Najwyższego z d. 1 
listopada 1886 r. przywrócono moe obo- 
wiązujjcą wszystkim bez wyjątku świa- 
doctwom, wydanym na kupno majątków 
w хаја Zachodnim, zarówno osobom ro- 
ayjskiego, jak 1 nierosyjakiego pochodze- 
nin i pozostawiono dà nanania miejsco- 
wych goneru-gnbernatorów i gubernato- 
rów wydawanie tukreh świadectw. „Obe- 
eme тей najwidoczniej — pisze Niewier- 
у} Ки) | za rzecz niezupełnie 
dogodną pozostawionie rozstrzygania tych 
praw do zupelnego uznania pp. gaberuato- 
rów. Dlatego też uważul za konięczna po- 
rzynić w toj mierze pewna wskiuzów 
Katolicy, urodzani w kraju zachodnim, 
prowadzący włościnnski tryb zyciu i zaj- 
mujyey się osobiście rolnietwem, wcalo się 
nio różnią od miejscowych włościan-kato- 
lików, Skutkiem tego rad uwnżuł za rzecz 
niezbędną wyjaśnić zn pomocą okólnika 
pp. gubernatorom, że osobom takim mogą 
om wydawac świadectwa ив kupno ziemi, 
najwyżoj 60 dziosięcin, со pp. gubernato- 
rowie wobec pozostawieniu im (1 listopada 
1886r.) prawa dyskrecyonalnogo, w razach 
wyjątkowych mogli dawniej czynić, 


nan: 


przod otrzymamom уујкёпепіа okólniko- 
wego. 

| Raeyonalność takiego poglądu stwierdzi 
| z jednej strony to, że rozkaz Najwyższy 
я 1. 3 marea 1899 r. nie był ogłoszony pu- 
blieznie, lecz tylko okólnikowo przesłany 
przez p. ministra do guhornatorów, co wi- 
dług ducha rosyjakieh: praw państwowych 
zasadniczych moglo hyć uczyniona tylko 
za pośrednietwom takiogo rozkazu Naj- 
wyższego, który nie jest prawom ograni- 
azaującem lub uchylającem side prawa o- 
gólnego, lecz tylko wyjaśnieniem auten- 
tycznem. Z drugiej strony pogląd powyż- 
szy stwierdza jeszeze tw okoliczność, 20 
rozkaz Najwyższy х 4 marea 1899 r. jost 
wynikiem ekscepcyi я prawa, ogłoszonego 
10 grudima 1865 r., ta zu prawo weałe nie 
dotyczy włościan - katolików. lecz całej 
szlachty i mioszezan pochodzeniu polskie- 
go, а więc i takich, którzy prowadzą wło- 
ściański tryb życia. 


"> 
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Pierwsze przebłyski polityki uowogo prezesa W, 
Ku. Poznańskiogo.- Co wywołał piesek р. Grali- 
skiego? — Nowy pomysł hakatystów, = Rwestya 
wydalania va zubryniu stronnictwa wolnomyśluo 
waż raywiócecie Języki по а 
w prasie, 


owy prezes W, Ks, Poznańskiego 
już zaczyna vorna wyraźniej uja- 
M wniać politykę  germanizacyj 
rzedowszystkiem zwrócił swoją sze: 
ną uwagę па dochowiaństwo, zaczął nas 
turczywio domagać się kary ua tych kgię- 
ży, których błahe sprawy byly wyjaśnione 
i umorzono juź za Wilamowaitat. Nnatep- 
nia złożył ciężko ohoromu ureybiskupowi 
Stablewskiomu wizytę, ażeby mu za sta- 
nowiska wladzy wypowiodzieć рар o- 
strych przestróg politycznych, zażądał oto- 
czoniu Niemców - katolików szezególną o- 
рїї tndzioż równouprawnienia języku 
niemiockiego w nowym kościelo katoli- 
ckim, w wielkiej gmime jeżyckiej pod Po- 
maman, pomima, 20 Niemey-katolicy sta 
nowią tam malodwie ósmy część ogólnej 
hozby parafian. Podkroślamy te fakty dla- 
tego, ażeby zaznaczyć, jak obocsowo nowy 


e Á рр. a аа снаа шы 


лїї ich urodzin i śmierci... Czy powinny 
mioć miojseu takie wypadki? Czy panny 
mają prawo zupominać się? Олу uwodzi- 
viele powinni być karani? Со ma rabió ta- 
ka dziewczyna? Znbija dziecię, bo się 
wstydzi, wstydzi się, gdyż nia ma męża. 
Слу powinna zabić? Nie powinna mieć 
dzincka! A jednak ma... 

Pum Ignacomu przyszło na myśl poró- 
waanie z jodnej powieści znakomitego atn- 
tora: natara — to lichwiurz, maralność to 
pumez, wszędzie włazi, wszędzie pewion 
siebie i wesól, lecz gdy się spotka z licl- 
wiarzem oko w ако, traci humor, klepie 
się ра kioszaniach, олијо, że trzeba addać, 
widzi, że nie może, więe — umyka, no 
i placi w Колеп z grubym procentem. Po- 
doba się panu Ignacomu to porównanie. 
Przypomniał sobie, żu przepisywał nowal- 
kę. której notabene nio przyjęto do drnkn, 
a autor joj zwawyowuł я tego powodu. My- 
ślą przewodnią utworn bylo nielegalne n- 
зойаешо, które autor postawił wyżej od 
prawnego.. Powinni byli wydrukowaó... 
W dzisiejszych cznsuch wpłynęłoby to na 
opinię — ludzie czują. jeszcze taki wstręt 
do tych bozimiennych i dlaczego? 
„росії się biedny człowiek... watał i ro- 
zajrzał się po pokoju. 

Pani Aniela utkuęla głową w płótno, 


Dzielą los powieściopisurzy: pisma notują | które szyła i tnk siedziala boz ruchu, trzy- 


mając ха rączkę od maszynowej karhy. 
Panu Ignacomu wyduje się, ża w poko- 
ju jest za cicha: można nio być awantur- 
nikiem, ale przecież prosty chłop ma prii- 
wo w takich razach... со? Nio wie, eo ma 
robić, zazdrości w toj chwili zwyczajnemu 
Grzoli, który niewiernej kobiecie oddzin- 
huje siekierą łeb, zazdrości „chamowi.- 
który jednem kopnięciem nogi niwcczy 
hańbę, zu który сайа wieś mogłaby go w) 
tykać palcami. 

Przoz chwilę człowiek ten czekal jnk 
w teatrzo na wystrzuł w pokoju Haninty, 
na ostatni jęk... Wstrząsuł nm taki żal 
wściekły, n zmvuzom ogarniala go {К 
mdla niemoc, ża przestał przedmioty roz- 
poznawkó; wszystko mn się przed oczami 
zmioniło.. W kącie, koło kredensu, stoi 
malutkie krzesełko, niogdys kupione dla 
Muninty.. Tę zalawkę poznajo, wlopil 
w nią oczyi njrzał na krzesellu małe dzie- 
eko, które kiwa nań rqczętam. To Manin- 
ta... jaka urudowana.. siedzi, jak pani, 
nóżki ma do samej ziemi, eo jej sprawi 
moopiszną rozko: dziacko! Mauniuta bie 
rze krzesełko za nóżki i stawia go na du- 
żem krzośle, poczem wola z ziekwytum: 
„Tato, patrz, jak ladnie krzosełko siedzi, 
tato, Maninta cheo usiąść na krzesełku, 
ule tak wysoko, tata, podsadzić, Maniuta 
ерее koniecznie. Pierwsze wybryki.. Рап 
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gospodarz znezyna pracować imt rzecz idei 
germanizacyjnej. ў 
Iakutyści tedy juz ręco zawie ale 
Jeszcze ша zapomuieli poprzedniku i od 
czasu По czasu grożą mu pięściami. Jest 
to dla nas rzecz obojętnu, ba obaj mich 
imaja zawsze jednakowe cele 1 dążności, 
tylko obrali sobie inne środki 1 mne sy- 
stemy. 
Машу tym razem do zaznaczenia inny 
fakt charakterystyczny, pozostający cokol- 
wiek w związku z p. Wilamowitzem. Ало- 
hy nie stracić barwy, nadanej tomu zda- 
rzopiu, musimy najpierw rzucić na mo 
światla ze specpałnej latarki Donscie Zoi- 
tun 


A 


cdawno w Inowrocławiu odbyla się 
uroczystość odsłonięcia pomniku ecsarza 
Wilhelma, na której, јака przodstawiciel 
monarchy, byl obecny także syn księcia 
Albrechta, książę.Fryderyk Henryk Przy 
оида nadano kilku orderów. W szeżn- 
pej garstee wybranych znniazł się także 
Polak, pan Grabski, brat posła polskiego, 
który w żydaniach polskich mezem się 
nie rożni od swych ziomków. P. Grabski, 
w ten sposób odznaczony, niedawno był 
azany па karę polic) 8 mar prze- 
roczonie pownego rozporządzenia polie, 
gaplacil tej kary, lecz winde 
czytuje tylko gazety pęlskie, н рош 
ustawy nie są w nich oglasztne, więc 
nie może nie wiedzieć. Zarząd policyi do- 
miósł o tem lundratowi, ponieważ dowie- 
dział się, ло p. Grabski jest nn liścia nu- 
gród orderowych. Pan landrat wszakże 
nie jnż nie mógł zdziałać w tej sprawie 
i ka. Fryderyk Henryk przywiózł rzeczy- 
wiście ordor do Inowrocławia. Kto zaś nie 
przybył ani na uroczystości odsłonionia 
pomnika, ari następnio na bankiet Pan 
Grabski? Ton jegomość „zaslużony* pozo- 
stał najspokojniaj лу domu i kazał tylko 
powiedzieć, że jest chory i dlatego na u- 
roczystość nio pospi szył, Ohorobu, tu je- 
«пике nie przeszkodzila mu wkrótce po- 
tem wziąć udziału w polskiem zebraniu 
wyborczom w Witkowie.” 

Zirytownuy organ powyższy nio moża 
struwie tego orderu i ciska piornny 
na p. Wilamowitza za to, żo Polaka, my 
ślącego i mówiqcego po polsku, zapropo- 
nowal do nagrody ordurowoj. Czy panu 
Grabskiemu chodziło o arder, czy bardzo 
hy się zmartwił, gdyby ma nie dano tej 
nagrody, nie wiem, ale wiem nu pewno, że 
mniej by to odezuł i mniej popaulby sobie 
żółci, niż biedny organ powyżoj eytowany, 
tem odznaczeniem zuchwałego Polaka 


пасу ma ochotę knpić milion takich | 
krzeselek, ustuwić jodno na drugiem tak, 
ażeby ostutnie było w obłokach, a on by 
z ochoty podsadził tam dziecko Maninty, 
żeby go nikt nie mógł dostać... 

— Niech ginie, co mi tam, nie chcę go 
znać! — gostykuluje biedny ojciec... I nj- 
rzał całe szeregi córek wypędzonych z do- 
mu rodzicielskiogo, sale Bzpitalnó, siostry 
miłosierdzia, doktorów, ochronki, a potem 
gromadę niewiadomego pochodzenia loku- 
jów, furmanów, kujdaniarzy -— ani jedne- 
go urzędnika, ani jednego porządnego ojen 
rodziny. Jlignęla mu, со prawdu, postać 
Tadeusza Bezimiennego, lecz machnął re- 
ką i mimowoli rzucił okiem na ludzkie rę- 
kapisy, 

— Doczekałem się — wycodzil. Ale no- 
wy ogarnął go niepokój. 

— Ояу ja właściwie czekałom na e 
kolwiek? Оу dzień piszę przy tym stoli- 
ku, a tu mijały dnie, tygodnie, miesiące. 
Przypomniało mu się, jak on niecierpli- 
wie czekal па Manintę... 

— Ohejalem córki i miałem córkę; będę 
mial najprędzej wnuczkę — ja mam szczę- 
ście do dziewczyn. 

Zbliża się do żony, nadstuwia neha — 
Spi. 

Na palcach idzie do drzwii po chwili 


znika za niemi. 


a nielogalność uwydatuil... jego pio- 
Piesek bialy p. Grnbskie- 
ga wybiegi sobie na ulicę, pakręcił ogo- 
nem. poszezekal, może пало złom okiem 
popatrzył na policyantu pruskiego, Поз 
ko wywolal meutność i niezadowolenia 
w stróżn porzydku publicznego. Psa z 
chwalea arosztowano, a na jego wlaścieie- 
lu nałożono lenrę. Pies oczywiście nie wi- 
nien, bo czytać nie nmie, więc nio м 
dzial, że gdzieś w okolicy podmiejskiej 
gonitszezęśliwy brat z krwii kiorści wac 
się i narobił strachu. Alo winien włusci- 
ciel, że nie przeczytał rozporządzonia po- 
licyjnego. Nie przeczytał mš go dlatego, 
że burmistrz Inowrocławia, p. Kollatb, 
swoje rozporządzenie ogłosił tylko w Kuy 
Bote, którego żaden Polak nie cayta 
Oczywiście jezeli Polak nie ezyta, to tem 
badziej pios Polaka nie mógł przeczytuć 
rozporządzenia, które bozpaśrodnia doty- 
czy jego skóry. W zasadzie winne tedy 
jest policys, 20б gwoli wymaganiom liiki- 
tyzmu, nie oglos:la rozporządzania w Dzien: 
miku kujawskim. Rozgoryczonie i gniew 
tem większy, 20 brrmistrż nia mógl kary 
ściągnąć z p. Grabskiogo, а landrat me 
potrafił powstrzymać nagrody prdorowoj 
Места teraz piesek biały p. Grahsluogo 
spróbuje popatrzyć na nieh niedobrom 
okiem. Bydzie się mial z pyszna! 

Walka z żywiołem polskim trwa nieu- 
stannie, przybiera przedziwne i przeróżne 
formy, Prusacy, nieprzebrani w pomy- 
słach, płodzą je ze zdnmiewającą муе 
lościq, Oto ohoanio myślą nad zagladą „od- 
wiecznych gniazd polskich" w Poznan- 
akiom. Temi gniazdami są małe miastocz- 
ka, które należy anmienić na gminy wioj- 
skie Zmiana ta ma na celu podkopania 
rzemiosł polskich, a nawet zupełną ich za- 
gładę w wielu miojacowoseiach, 

Nio wszystkie jednalk pomysły в ko- 
rzystne dla Niemeów. Oto np. wydalania 
Polaków aprowndzily jakutjgorsze dla 
nich następstwk, Niedawno stronnietwo 
wolnomyślne w Poznaniu zwolało zebra- 
nie, na którom рови do sojmu pruskiogo 
z m. Poznania, p. Kindlor, potrącił o kwe- 
stye wydalnniu Polaków s dziwił się nic- 
pomiernic, jale konserwatyści mogli glo- 
воми za tym środkiem, akoro obecnie 
dotkliwie odczuwają brak robotników na 
=“ 

Samowola prześladowców czasam zbyt 
daleko sięga. Oto пр, w Uhołmnie, akut- 
kiem rewizyi radoy ministoryalnego, p. 
Meinertza, zniesiono naukę języka pol- 
skiego w trzech niższych klasach gimua- 


— Kto tam? 

— То ja, Maninto. 

— Po co ојсіос tn pizychadzi, czemu oj- 
oiar nia pisze? 

— Tak przyszedłem, zmęczyło mnie jnż 
pisanio, nie mogę — mówił łagodnie pro- 
sziycym tonem. 

Maniuta byłu w lóżku, a owe poduszki 
obok na fotei. Pod kołdrą uwydatniały 
się ksztalty przyszłej matki. Pod wply- 
wem wzroku ojea instynktownie zgięla 
nogi w kolanach, ażoby nkryć swój wstyd. 

Patrzy, na siebie.. 

Nagle Maninta jednym ztmachem ręki 
mrzucia z siebie koklrę i wypręzyla się. 
Pozostala tak bezwładnie w koszuli. 

— No, czy już doayćż Napatrzył się oj- 


Ani słowa odpowiedzi. 

— No, bo się przykryję! 

Ani słowa, 

Rozlegl się cichy śmiech Maniuty. 

W zrokiem wsknznjąe ојеа na swój atan, 
zaczęła mów: 

— Со, ładny paczek? Będzie z tego pą- 


caka kwiatek! ladny, nie ma co mów 
To tak z miłos to przejdzie... ео? 


Obie ręce podniosła do góry, 


ażeby się 
uderz 


Ignacy paskoczył naprzód i po- 
elyycil zacisnięte pięści Maniaty. 


жуш. Alo wkròtec, wedlug doniesien 
Dzienniki Poznańskiego, znowu mau by 
przywrócona. Padobno przyczyny togo jast 
zbytni pośpiech dyrektora. który się nia 
doczekał zezwolenia swej  bozpośradniej 
wladzy prowineyonulnego kolegium szkol- 
nego w Gdańskn. Obecnie nakazalo ona 
język polski przywrócić i udzielać jogo 
lekeyi, jak dawanoj, 
W prasie miejscowej zapówić zianie sq 
zmiany. (onies Wielkopolski сро co- 
dzienne polityczne, wydawane w Pozna- 
піп) ma przejść na własność p. Jozefa Ko- 
ściolskiego z u, kierownictwo zm 
bré powierzone dr. Dyonizemn, Kar 
emn, el. 
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4 listopada. 
posiedzenia Тару posłów. — 1.siążę re 
dziennika Belair, — 
w. - Przyczynk. doktura Ua- 
io biograili Chopi n 


Pierwaz: 
Jeniskl współp 


ет 


obrala się nu cie Izla w „olowia 
fabieglego tygodnia po dług 
Ё yuku wkncyjnyr, Npodziown= 
по się,że pierwsza jej posiedzenie będzie 
nadzwyczaj burzliwe, Konserwatywna opp- 
zycyu, zgrupowana pod sztandarem Meli- 
nen, miala wyto wszystkie штоле 
i rozbić w puch twierdzę Waldcek-Rous= 
seann, Ale przepowiodnio pism niochyt- 
nych teraźniejszym ministrom okuzały się 
rownie mylnemi, jal wróżba, który Palli 
uastruszył świaf. Ani kometa nie roztnjci= 
la w puch ziemi w połowia listopada, ani 
тоб franenski nie mng], 
Trochę kłócono sią — і na tom kouiou 
Wszak to rzoez zwykla w perlamentuch. 
Denys Cochin skarcił prozosa ministrów. 
«lnamyslni mówcy, Grandmwison i Li 
sjes, pomaguli mn. Przedstawiciel skraje 
noj lewicy, Zóvacs, urozmaicil wywody 
wstecznków uaturciem na gabinot ze stu- 
nowiska socyalistyeznego. Następnie poa. 
częto odcinnć ich. Gullilfot odpowiedział 
bardzo onorgicznie i krótko na zarzuty do- 
tycząco usunięciu kilku oficorów 2 armii, 
Viyviuni wygłosił obronę ministra Milles 
randa i jogo towurzyszów, a nazajutuz 
Waukleck-Itonssenu ойра wszystkie wy 
mierzono мой intorpelucyo mową, nari- 
chowang rozsądkiem i umiarkowaniem. 
Glówny jej ustęp dotyczył stosunk 1 rządu 
do klern, potem do syndykatów. 


— Bój sia Boga. Waniutul Zabijesz! 

— Оо zahije? Albo ја wiem, co to jeste 
jakaś рпеШіпа,.. to wrzód... 

Zanioslu się od śmiechu... 

— No, czego mnio tatko trzyma zu ręce, 
czemu się tatko trzęsio, co to, tatko placza, 

Lzy карау z oczu pana Iguncogo na ko- 
szulą Maniuty, z paczątku ciople, a po 
chwili ehlodno, mokre... ciągle w jedna 
miejsco.. Spojrzała ojon w овху —- coś ją 
ciągnia do toj twarzy zmęczonej. Przycią: 
ga go do siebie, a pam Ignacy padł na jej 
piersi і zaszloelał, 

— Wie tatko, mima chciała konieczne 
zniszczyć to, póki była pora; podobno вй 
takie lekarstwa. Mówiła, że doktór się рат 
dejmie, alo ja nio chciałam. 

-— Dlaczegoł—zapytał pun Ignacy z eiu- 
kawości więcej, niż ze żdziwienia... 

— Jakto, dlaczego? Bo ja wiom. Zdaje 
mi się, że to byłoby bardzo źle, żal mi 
było... 

— Czego ci bylo даў? 
drżącym glosem. 

— Uzego? Ano tego, tej... no, tej eal 
miłości. 

Płukalu i śmiała się jodnocześnie, в ра: 
nu Ighnacemn w tem calem nioszezęści 
przyszło na myśl, że na świecie jest joaz: 
cze ilnżo dobrego, że zwłaszcza w taki 


zapytał ojciee 
i 


1 
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Dopóki stosunki z kościołem — lrzmi | 
u -— opierać się będą nu ngodzie, będzie- | 
my ја szanować i bronić. Nie możemy nto- 
li zlownė kloru z niektóremi stowarzysze- | 
miami duchownemi, coraz bardziej rosnty- 
vemi i согая groźniejszemi, u w dodatkn 
vhegcom' o dziwo, uzyskać ud rzeczypa- 
spolitej td, czego nigdy mo otrzymały od 
manarckh. Rezcezpospolita musi bronie 
się przed niemi do pewnego stopnia. Uo 
się жай tyczy syndykatów zawodowych, 
państwo zostawia im jak najszerszy za- 
kres dzialalności, wymaga atoli, aliy ró- 
wnież zostawaly w zgodzie z przepisami 
porządku publicznego. 

Мобил zaufania dln istniejącego m 
sterywm. przyszło następnie ogromną w 
c it (317 głosów przeciw 212). 
Na tom zakończył się najważni 
izod ubieglago tygodnia. Po dwóch per- 
wszy 


hzposiodzeniach Izba zapadła w ei- 
„Zbierują się, jak dawniej, kluby, seho- 
lzą się członkówio komisyj, ale wszystko 
nn cherakter иси) zabawki, mè praw- 
lziwoj pracy w kierunku roform. 
Wymienić jeszeza wypada jeden ważny 
lakt: przystąpienia księcia Ilenryka or- 
leańskiogo do współpracownietwa w dzien- 
niku йй. Oglosil on w tym tygodnin 
nrtykul pod tytulem: „Polityka zawnętrz- 
na i samowiodza narodowa.” Nastrój arty- 
kulu, rozumiu się, bardzo pesymistyczny. 
Polożenie zewnętrzne Francyi jost, wo- 
dhig miego, smutne. Gdyby nawet Richo- 


licu powsta} t z grobu, nia uezulby 
Лен ujęciu w r kteru nawy franeu 
skiej (wyręczyłby go t książę Orle- 


апекі) i prawdopodobnie poszedłby sabie 
Juk filozof, z wędką na ryby Job z fnzyq na 
polowanie. 

Nabość polityki zewnętr: 
według protendenta, z przyc 
jących! 

Miedostutecznym jest zasób praktyczne- 
go zmysłu u Francuzów. Lndowi brak zim- 
fania do sfer rządzących. Kierownicy pań- 
akwi sq) tonpieni obawą odpowiodzialności 
Do rządów mieszają się і wywierają na 
nio wpływ ftinunsisei і kosmopolici (czytaj: 
nientrodoówcy). 

Jukża wybrnąć z tego położenia? Są nu 
ta tylko dwn sposoby: AUR niech na czele 
panstwa stanie rząd wyposażony w dosta- 
toozna powagę, który nurzuci swoją poli 
tyke, alba niech w narodzie wytworzy sią 
opinia'publiczna, dosć silna, dość powazna 
1 samowiedn, któruhy potrafiła wskazać 
xaglowi drogę i nauczyć go, w jaki sposó 
może zadowolić kraj. 


j wypływu, 
gn nustepu- 


młodej dziawczy jest tyle seren, tyle 
кеген... 

Porwal jy za rękę i zaczą całować, u Ы 
kuć, 

— V, kiedy tatko ciągle się maze- -rzo- 
Ми, jak gdyby do siohie 

Pan Ignacy usindi na lóżku, gdyż doti 
klęezul i nie wypuszezał ręki Maniuty. 

Wszystkie pytani, które miał zadać, 
które powinion był zadać córce, rozpierz- 
chły się nie wiadomo dokąd, a owo znane: 
gdzia jest ten łotr, który cię uwiódł? — nie 
postuło mu dotąd w myśli - aż go to zdzi- 
№110 i przypisał to zmęczeniu. О со, jak 
о ca, ule o togo człowiuka powinien znpy- 
(аб, spokojnie: musi to zrobić... Może spraw- 


cu nieszczęścia zeelice.. олоро? Wszuk 
Wszystko otrzymał bez umowy: niczego on 


Już nia choc, ten pan. 

— Со to za jeden? — zagadnął wprost 
pan lgnacy. 

-- Kto? — spytułu Maniuta. 

Ojciec, chcąc jej i sobie ułatwić dalszą 
rozmowę, bojąc się wreszcie jakiej воспу, 
Tzekl: 

‚ — (zy to ten, który w zimie przycho- 
dził tu po fanty 
Qzego ojciec ehee? Jakie fanty, со za 


Ogół francuski musi przychyłić się do 
uznania tylko tych dwu wyjść i  toj przy- 
szyny wszyscy dobrzy Francuzi winni 
przynieść oliarę z admiennosci swoielt po- 
glądów i przychylić się do jadnogo lub 
ilrngiego sposobu rozwiązunia kwestyi. 
Rzeczpospolita zaś parlamentarna nia mo- 
że wcalo wyprowadzić Francyi z obecnych 
kłopotów. 

Roznmia się, że wkulea ¿n partibus wo- 
Лау nadewszystko pierwszy sposób, a mo- 
że nawet w danym razie pomagalby czyn- 
nie dobrym Francuzom zrzekuć się ad- 
miennych poglądów. l?oczam trzymając 
nad sobą tradycyjny orłoański parasol, 
2 którym jego przodek uciekał я Paryżu, 
prowadziłby naród francuski na tory 
prawdziwego szczęścia. 

Symputye dlu Boorów nie zmniojszują 
się, W radzie miejskiej zaszodł wypadok, 
który bardzo ucieszył wielu Francuzów 
Rojalista Lumbelin zaproponowal wyshi- 
пів „pałndniowo-utr hskim ropublikom, 
które walezą o swg niezależność,” wyrazu 
glębokieh sympatyj. Socyalista Labus- 
quióre oświadczył się zu wnioskiem, żąda- 
Jąc tylko, aby uzupołniono go w sposób 
następujący: 

Ropublikanie Rady miejskioj w Paryżu 
wyrażają przy tej sposobności 2a], iż mazu- 
jutrz po konferoncyi w Hadze mogła wy- 
buehnąć wojna i protestują przeciw stano- 
wisku Tiuropy, która pozwala оспе 
amiażdżyć słabszego. 

Oha teksty zlano w joden i tak wniosek 
przedstawicieli dwu skrajnych atronnietw 
został przyjęty przez Radę, 

Wypadek ów istotnie był bardzo zna- 
mienny, Cay nia dziw — pytali ci, na któ- 
rych wywarł dobre wrażenie. Sprawu 
Dreyfusa rozdziełiłu Francyę па obo: 
sy mputye dla Transwalu lączą ją. Istotnie, 
zapał dla Boorów zjodnoczył wszystkie 
stronnictwa, co mio znaczy jeszcze, aby w 
innych dziedzinach nie mialy toczyć z so- 
ba walk. 

Go do czynnej pomocy Boorom, komitet 
młodzieży, przeniesiony obecnie do ka- 
wiitrni Proeope њ na ulicy Dawnej Komo- 
dyi, otrzymał jnż sześćset zgłoszóń. Byd 
тоўо, ża do czasu wyplymęcia tych ocho- 
tników, u ostatocznie do ich przybycia, 
Bocrzy jnż oczyszezą jedną część wybrzeżu. 

Kabiety należące do Towarzystwa „dam 
francuskich poświęconego nanco pielęno- 
wania i oputry wanie rannych,” zdolały zo- 
brać już drogą składek więcej niż dziesięć 
tysięcy franków i pierwszy wóz ratunko- 
wy został już wyslany do Marsylii, Na 


prowincyi komitety pań krzątają się oko- 
ło togo samego. Do „komitetu republik 
południowo - amerykanskich, zorgunizo- 
wanego, jak wspomniałem, przez Mantejła, 
i Сорребро, przystąpiło już dotąd wiele 
wybitnych osobistości, 

Z powodu rocznicy szopenowskiej япц- 
пу przetrząsacz archiwów i koresponden- 

1, dr. Gahanes, umieścił w awoim dwnty- 
godniku „Ea chronique módicale" vozpra- 
wę o chorobie mistrza, Zajmuj Lë jost ona. 
awłaszczu dlatego, йо zawiera parę nio 
drukowanych dotąd listów pani Sand i sn- 
mego Chopina, odnoszących się do jero 
suehot. 

Tasty te pisano sy do doktora. Mollina, 
który leczył go prawie przez cały ezus 
choroby, Cabanes odnosi je przeważnie do 
roku 1844. 

Pierwazy list pani Sand brzmi: 


„Mój drogi doktorzo. Ohopin jest aior- 
piącym. Олу checsz рин przyj po poln- 


dniu? Bardzo o to pra 
życzliwa (+, S.“ 

Zarówno ton, jak wszystkie inna listy 
вд boz daty. To toż nio wiadomo, a ile mu 
slnszność autor francuski sądząc, 20 byly 
pisane w pierwszych dniach ciorpień Cha- 
ріпа, 

Następny: „Doktorze, prosimy cię, nbyś 
nim przybył z pamocq. Pan Ohopin po- 
stat swój fakon do apteki, ale aptokarz 
odmuwiu wypełnienia ga ел pwiskioco 
pozwolenia. Jeśli możosz пиз dziś adwie- 
dzió, sprawisz nam przyjemność. Tysiqe 
pozdrowień. Q. Sand.! 

Jay idzia tu o kojąc: lokaratwo, Gzy ra- 
слој o roztwór morfiny? Oabanes sądzi. że 
a morlinę, a dalszy list zduje się stwior- 
dzać to przypuszczenie. 

Zmowa pisany przez panią Sand: „Drogi 
doktorzn, Ohopin jest bardzo ciorpiący. 
Staraj się przyjść dzisiaj. Ma nowralęię 
w twarzy, wyczerpująci, go ogromnie; mo- 
żesz jų wstrzymać i zapownić mn врокој- 
mg лос.“ 

Następny list mimo swoj lakoniczności 
świadozy (? Red.), że nutorku „Indyany* 
współczuln żywa л biednym chorym. „Dro- 
gi doktorze — bram on -— odwiedź C'ho- 
pina dzisiaj, (u wciąż bardzo cierpi i za- 
smuca Fig.“ (Оп — nio опа! Red.). 

Gdy śmierć ojona zadala soren muzyka 
srogi vios, pani Sand znów kolaczo do wspól- 
udziału lekarza: 

„Drogi doktorzo, odwiedź mię dziś po 
pierwszej. Chopin dowiedzial się o śmier- 
ci ojea. Zlamalo go to; a praos niego pod- 
с1610 1 mnia. Nie chce widzieć nikogo. Alo 


‚ Z enloj duszy 


» matka? — spytała porywczo Ma- 
niuta, bystro patrząc ojeu w оолу. 

Strzpił się przepisywteż, zapomniał 
a wszolkieh swoich prawach i obowiąz- 
kach... Od dziesięciu lat spolnia funkeyę 
ojca, zaralinjącego dwa ruble dziennie. 
Nic, tak się pytam, przecież manie 
twój los obchodzi. 

Maniuta zapatrzyła się nu ojca. Nigdy 
z nią nie rozmawiał w ten sposób. 

— Po со on się tak troszczy? Tamtemu 
chyba krzywdy nie zrobi — nie potrafi. 
Obchodzi go mój los: dobry stary. Z po- 
ezątku się uniósł, bo też to przykrość nio- 
lada, ale teraz złagodniał, nia wia nawet, 
jak się zapytać... 

-— Boi się — pomyślała i przyszła do 
wniosku, że jest czego. 

Usiadla na łóżku i objąwszy ojca za szy- 
Је, spytalu: 

— - О eo tatee chodzi? 

Ośmiełony zacząl: 

Chcialbym się dowiedzieó... 

— Potem, potem - rzekla, przymilając 
się do mego przoz lzy i pocalowala go w 
czoło. 

— Dobrze, dobrze — odparł cicho ojcice. 

Do pokoju wszedł doktór, a z nim pani 
Aniela niespokojna i zdziwiona. Trącila 
męża: 


-— Wyjdźe stad! 

Pan Ignacy w pierwszej chwili nezul dla 
doktora pewną nicohęć. 

— Wszak to stróż mojej hushy — pomy- 
slat, 

Cheiat mu się rzució do nóg i blugać, 
użehy zaradził nieszczęściu, «żehy użył te- 
go lekarstwa, o którem wspomniała Mn- 
nintu. 

Pani Aniolu ponownie zawazwalu go do 
wyjścia. 

Posłnszny zwrócił się ku drzwiom, a dok- 
nio witając się z nim, usunął się z dro- 
gi i przystąpił do łóżka, 

Mijając go, pun Ignacy zatrzymał się 
i rzekł tonem nroczystym: 

— Panie doktorze, ja już wiem a wszyst- 
kiem, 

Pam Aniela wzenszyla ramionami, а le- 
karz zrobił minę człowieka, który nie wie, 
о ĉo mianowicie chodzi. 

Maninta nie słyszała tych słów ojcu. 


Tadeusz Tanowski. 
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ја pragnę pomówić z panem а nim. Pro- 
szę więc, przyszedlszy, pytać tylko o mnie." 

Jak wszystkie listy tuk i dwa ostatnia 
z podpisem pani Sand, a4 boz daty. Wida- 
czne judnak 2 nich, 20 odnoszą się do på- 
aniejszego kresu slabosti, 

„Niedziela rano. _ 4 

Drogi doktorze, przyjdź dziś do Оһор1- 
иң; chociaż nie ma kryzysu tak ciężkiego, 
jak w rokn zeszłym, kaszlo bardzo od kil- 
ku dnii doznaje duszności. Proszę o od- 
wiedziny po południu, abym а ја mogla 
z panem о nim pomówió.* | А 

„Mój drogi doktorze. (liopm strasznie 
mkatarzony i od dwóch dni rozpaczliwie 
kaszle. Przynies mu więc соз na uspoko- 
janie i przyjdź dzis rano.“ 

Cabanès ogłasza ро raz pierwszy tukże 
cztory bilety, pisane przez Chopina do 
Mollina. Dwa odnoszą się do jego wlasnej 
choroby. Jedun króciuchny, bez daty 
„Drogi doktorze, bądź laskaw przyjść dzi- 
ви); ciorpię. Wtorek гало.“ ` 

Drugi pisany w chwili polepszenia. Gho- 
рш chce wypocząć przuz parę dni, alo 
przed odjazdem porozumiewa się % loka- 
rzem. 


bard 
Ime).* 

Dwa inne bilety dowodzą. troskliwości 
Chopina o panią Sand. Jedon brzmi: „Pani 
Мапа chora od dwóch dni. Proszę ją od- 
wiedzić dziś i to jak najszybciej. Zobowii 
20 Pan mię tom bardzo.” Юг! jest podo- 
Тавј treści. 

Przyczynki te аң drobne, alo mimo to 
nio powinny ujść uwadze biografów gic- 
nialnego muzyka, 


e] 


W. Bugzel. 
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Zjazd lekarzy kolejowych. 


г Warszawio zobrał się wiec loku- 
rzy kolojowych. Jak to jost odwio- 
етут zwyczajom synów akula- 
pa, i to konsylium osłoniło się zupełną ta- 
jemanieq, wylączającą nawet przodstuwi- 
cioli prasy. О czem więc radzą uczestnicy 
vjazdu, me wiemy, przypuszezamy wszalc- 
20, iż głównie zastanawiają się nad nastę- 
pującemi pytaniami: 

Co zrobić, ażeby posady lekarzy kolejo- 
wych nio były w większości wypadków 
stanowiskami próźniactwa, niedhalstwa, 
wyzysku wpływów i daremnego pobiera- 
nia pensy) 

Co zrobić, użehy Jokar: 
sneza тиц 
kami i telezerum 

Co zrolić, ażeby niższy oficynlista — 
ntróż, dróżnik itp. — otrzymał natychmia- 
stow} i staranna poradę lekarsky, a nie 
musiał wyczekiwać na nią całymi dniami 
itygodniami, lub też zadawalnć się po- 
+>piesznie zapisaną recepty? 

Słowem, co zrobić, ażeby lekarz kolejo 
wy rzeczywiście prurował dla dobra Ind. 
powierzonych jego opiece? 

Nie przeczymy, ża pomiędzy lekarzami 
tej kategoryj s4 jednostki, które sumien- 
nie, gorliwie, a nawet ж wielkiem poświę- 
ceniem się spełniają swoje obowiązki, nie 
w sprawach spolecznych nie chodzi o wy- 


kolejowy, awla- 
zal się pomocn 


lecz v ogó lub eo najmniej o więk- 
szosć, А w tej większości zdarzają, się czę- 
sto tak gorsząco wypadki niedbalstwa, 20 
niepodobna kolo nich przejść obojętnie 
i należy im zapobiegać usilmio. Dopóki znś 
naj prostsze powinnosei nie będą wykony- 
wano rzotolnia, na ше się mio zdadzą 
wszelkie шго pomysly 1 plany, wypra- 
cowywana na zjazdach. Zarówno bowiem 
k w każdej innej dziedzinie naj- 
ważniejszym do osiągnięcia colem poz 
stanie to, ażeby każdy us swym zagoni 
pracowal umicjętnio i uczeiwie. 


Brak nauczycieli. 


Przelożoni i przełożone szkół prywa- 
tnych skarżą się w roku biężącym пи brak 
nauczycieli, zwłaszcza wykladujących nan- 
ki przyrodniczo i język polski. Just to wy- 
nik z jednej strony pomuożonia się tych 
mikladów, z drugioj zaś zmniojszonia się 
w ostutniem pokoleniu wychowańców uni- 
worsytotn chęci do zawodu natezyciolskie- 
go. Racezy wiście zawód teu nio należy am 
do rozkosznych, ani do korzystnych i przez 
міса wybierany byl nio z zamiłoww 
lecz z potrzeby. Co mial robić młody czlo- 
wiok po wyjściu z uniworsyfetn, jeśli albo 
nio znalazl Żadnej pracy, albo niedostate- 
cang? Szukuł Jokeyj, Dawali je toż nietyl- 
ko filolodzy i matomatycy, ale nawet pra- 
wnicyi medycy. Chociaz niejeden z tych 
enlkiom przygodnych pedagogów takim 
muohkiem ratowm swoje położonio, nia 
byl do niego przywiązanym i skwapliwie 
przenosił się na inne polo, bardziej odpo 
wiaduj jogo zdolnościom i bozpiecznie, 
azo. Rozwój przemys wraz z powięka: 
niom liczby szkół tochnicznych hardza sil- 
nie adeiągnął naszy mladzioż ku zawodom 
praktycznym. Kkutkiem tych przyczyn 
okazal sią dotkliwy niedostatok naucz 
cioli w szkolach prywatnych. Nio myśli- 
my zmieniać togo objawu, zależącego od 
układu stosunków społecznych, alo wy- 
znujemy, że ou pod pewnym względem 
jest wielee niepożądanym. W tych szko- 
Jach wychowuje się masa naszej młodzie- 
ży, io możo więc być dla nas obojętnom, 
jakie sily obojmnją nad nią przewodnie- 
two. A naturalnie w braku dobrych zuji 
ich miejsco złe i niendolne. 


Z Towarzystwa ogrodniczego. 


Towarzystwo ogrodniczo, bardzo podo- 
Imo do owoj Marysi, która nie mogla ro: 
począć байей, bo joj ciągle сох przeszku- 
UI miwot spódnica, zape Wina пагевжотө, 
że już wkrótce pušci się w tany, to хла 
czy, йл zajmie się ogrodnietwom. Ostatnia 
bowiem zcbranio członków upowaźniło za 
rząd do sprzedaży po 7 rubli 21,000 lok 
placu z Bagutoli, co ma uwolnić instyta- 
сус od długów i „rozwiązać jej ręce." 
jeszezo niv bijmy w dzwony. Dopioro jost 
upoważnionie, a ma nasty pić sprzedanie, 
eo przy obecnej niechęci do nabywaniu 
placów możo odwłee się bardzo długo, tak 
“про, ло młodzi członkowie Towarzystwa 
przyślą, swoich wnuków na piorwsze obra- 
dy, poświęcone przedmiotom ściśle ogro- 
duiczym. Niech czytelnik nsprawiedliwi 
nasip długiy 1 zmęczoną cierpliwość и op- 
tymistycznego przypuszczenia, 20 zdarzy 
się to już w przyszłom stuleciu, którego 
taki wypadek będzie wielką chluby. Моло 
za ileś Tat zapiszómy. w kronikach: , Dri: 
spotkały się w bistoryi Towiwzystwa ogro- 
dniezego ważne wypadki: сео ono 50- 
letni jnbilonsz swego istnienia, zebrała 
pierwszy lut nasion swojej hodowli i wy- 
puściła w świat pierwsze drzowko zo swo- 
iei szkółok.* 

"Tymczasem urządzdo опо Фа włościan 
taniy (30 kop. za sztukę) sprzedaż шелер 
ków, Po sławnej przez kilka luty licytac: 
falszywie etykietawanych luh niectykieto- 


wanych kalok zo szkółki Towarzystwa 
w „Jankowie, która obdarzyła chlopów 
wielu delikatnemi odmiuiami bez żadnej 


wartości dla sadów przy chatach, drżeliś- 


my z obawy, ażeby na biednych prostacz- 
ków mio apadlu po raz dragi taka łaska, 
która ich tylko zniechęcić może do hodo- 
wli drzew owocowych. Ale srogi los me u- 
litowal się nad niemi. Obecnie sprzedano 
im znowu wybierki ze wzkólek prywa- 
tnych — pozostałość, która nie znalazła 
nalywodw, a w której również znajdowało 
się wielo odmian dla ehlopskiego sadu nie- 
odpowivdmeh. Zaiste, nasz lud mu prawa 
mówić o Towsrzystwio ogrodniezem: Ti- 
meo Danaos et dona ferentes. Słyszeliśmy, 
że jodon x, najsumionniejszych” członków 
zarządu odsiał z tych  30-kepiojkowyoli 
„darów ” gatunki nionadające się zupolniu 
do ogrodów włościańskich, weszła wazak- 
że do nich joszeze dosyć niepotwzobny 
Bodajby to już było ostatnie dabrodziej 
stwo. Ńiceh lepiej Towarzystwo, dopóki 
samo nie hędzie miało odnowiudniogo do- 
born, wealo nio uszczęśliwia chłopów ta- 
niemi drzewkami, niż ma ich narażać ий 
straty з zawody. 


Sieroty społeczne. 


Nie trzobu długo czokać, ażeby pożyte- 
czność dobrej instytucyi społoczioj wyku- 
zata się bardzo szybko. Zwłaszcza wszyst- 
kie przytalki i ochrony dla dzieci warstw 
uboższych, tak u nas nioliezne a tak nio- 
shędne, są natychmuust po otwarcin oblo- 
gano przez иту, które się w niech pomie 
ścić nie mogą. Jak wiadomo, niodawato 
powstał przytułek dobroczynny, powierzo- 
ny kierownietwn księdza Śiomeu, dla 
ehłoprów starszych, pozbawionych opioki 
Jost to wszakże drobny upust, który nio 
zdoła odprowadzić morzu nędzy. Warsza- 
wa posiada ogromno zastępy wyrostków 
obojga plei, któryel rodzice, oderwani 
prao, często pozadomową, nie są w stanie 
czuwać nad mmi. Wiee się to biodactwo 
tula po ulicach, placach, podwórzach, glo- 
dne, obdwrte i wczośnie zdemoralizowiua, 
Z nieli to rokrntują, się szeregi włóczęgów, 
złodziejów, rabusiów, eala tu upadla mo- 
ralmo rzesza, z którą społeczeństwo i sądy 
daromnio walezą 1 ktora swymi zdrożnynii 
czynumi mści się za poniawierkę losu. 
istot nieszezęśliwych 
ych, tych sierot społecznych od- 
zywają się przyjaciolskie głosy bardzo 
rzadko, bo przecież nasza uwaga odduwna 
przeszla w dzierżawę tenten i sportów, jo- 
dnakżo od czasu do czasu ktos poruszy 
dzwonek milosierdzia. Czyni to obcenio p. 
A. Morzkowsku. Co należy zrobie —wiula- 
шо, chodzi tylko o to, ażchy ludzie, тори 
су i cheycy ze swych środków czynić ofin- 


a poli- 
aà nio zniszczy tych mętów = 
iobiogać ich wytwarzaniu! si 


cyjne 
tuzeba 
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NOWE DZIEŁA 0 GENIUSZU 
+ 


ш. 


5 “Ж prot. Odina jost pod tym wzglę= 

dom ważne, iż sprawdzilo mnie 
nic, o któren wszyscy byliśmy 
mniej więcoj przekonani, 2e przy odpowie- 
dniom wychowaniu i przy odpowiednich 
waninkuch materyulnych możnaby z sro- 
dnich typów Indzkieh potworzyć cale a 
mio pisnrzów, artystów, uczónych itp., 
mlolnyoh nawot wyrobić sobie imię, alo 
bynajmauioj niebędących ani goninszami, 
ani „ludżmi wiolkimi* Potwiordzenie tej 
prawdy jost już znaczną zaslnyą, alo jożoli 
autor myslal, iż w dwu swych olbrzymich 


*} A. Odin: Genese des grandes hommes, 9 tomy. 
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tomach dal nam istotnie „genezę geniu- 
влом,“ jak to tytnl każe przypuszczać, to 
się mocno mylił. Dzieło jego traktuje mia- 
nowicio о wszystkiem, tylka nie o geniu- 
szu, Odin zaczyna od tego, iż rozpatruje 


teorye historyozofezne, od Ierodota aż do 
Marxa i Engelsa, Zauważmy, iż pozostaj 


on pod wplywem teoryi tych dwu osta- 
tnich myślicieli, czyli t. zw. materyalizmu 
vkonomicznogo i całe swe badanie rzeezy- 
viseio skiorowywa ku temu, żeby tooryę 
tę potwierdzić. W tym celu używa melo- 
dy statystycznej w zastosowania do „wiel- 
kich ludzi.“ 

Któż jednak może уб zaliczonym do ieh 
Bzerogu? „Jedynym probierzem pod tym 
względem jest, zdaniem Odina, opinia pn- 
bliczna: ona jedna nadaje badaniu charak- 
tor przodmiotowy, gdyż sam antor nio mo- 
j wiście „wedlug swego widzimisie 

unzywać jednych gemnszami, innych zań 
uważać za zwykłych śmiertolmków: Śwych 
wielkich Jad odnajdujo więc w „ Diction- 
mairo  encyelopodique"  Gregojte a w 
„Dietionnejro dea contumporains* Vape- 
rodu н, w „Konvorsationgs-Lexicon" Moyora 
i w angielskim „Men of the time,” 

Panującym powszochnie jest pogląd, iż 
nt wytworzenie wiolkieh ludzi sklada się 
dziedziczność i środowisko, należy jednak 
określić, w jakim stopniu kazdy z tych 
dwu czynników wywacra wplyw. Autor 
przystępujo do badania toj kwestyi z wiel 
ką ostrożnością: chec porównym tylko 
takich ludzi, do których probierz wspolny 
zustoBowiny być może 1 to w alości dosta 
tocznej, żeby wyniki mialy wartość ogól- 
214. e możni. więe wedlug Odina poró- 
wnywać pooty z goncralem, ani malarza 
z muzykiom i należy się ograniczyć jedną 
tylko sfery działania, myśli, woli lub u 
Cziwia, il nawot spocyalniejsz) juszcze gri- 

ml w jednej z tych dziedzin. 

Ale piorwszn grupa, ludzi czynu, uie 
jest dość określoną, gdyż trudno powie 
dzień, со joat właściwością danego człowie 
ka czynu, up. królu, a со zaloży tylko od 
stanowiska, jukie on zajmuje Luki 
i sztuki nie wysunęly dość znacznoj ilości 
imion powszechna znanych, a więc bada- 
nio tych dziedzin nio możo micć ogólniej- 
szejęo znaczenia; zrosztą autor przyznaje, 
iż dziedziny to nie ай mu dość znane, aby 
mogł przystąpić do ich analiz 

Jedna tylko katogorya Indzi wybitnych 
au powiada, wodlug niego, wymaganiom 
metody stutystycznej, mianowicie litorae 
(„gens dos lottros*), По toj katogoryi zał: 
cza on autorów, których pisma przedsta- 
wiają intores ogólny, oraz wszystkich Iu- 
dzi, którzy w jakikolwiek sposób mieszali 
się do literatury (slynm wydawcy, meet- 
nast itd.). 

Otóż tu grupa ludzi „wylńtnych* waha 
się w różnych krajach ouropejskich mię- 
dzy 40 a 505 ogólnej sumy znakomitości, 
a więc jost najczniejszj i najbardziej 
przeto do colu zastosowaną. Autor jednak 
nie myśli zastanawiać się ani nad staroży- 
tnością, uni nad wiekami średnimi, wy- 
bierw zań czasy nowożytno, a w nich apo- 
cyalnio literaturę frunonską, gdyż inue al- 
bo nie wydały dostatecznej ilości nazwisk 
powszechnie znanych (hiszpańska), albo 
też nio przodstawiają ciągłości rozwoju 
(wloska i niomicekn), Natomiast literatu- 
та francuska doskonale się nadaje, zda- 
niem апіога, do badania statystycznega, 
albowiem przedstawia wielką prawidła- 
woso rozwoju i nio posiada zarazom takich 
imion, jak СооШе, Hliakcsponre, Dante 
do których atatystyka zustosowaną by 
nic możo. 

Olbrzymy to sterezą śród inoyrh pisa- 
rzow, jak Montblane Јар Jungfran śród 
Мр. Otóż takich nieprawidłowości nie 
znajdujemy w literaturze franenskiej, któ- 
ry autor porównywa z płuskowzgórzem 
regularnem, Oprócz literatów czysto fra! 
uuskich wegga tych także, którzy urodzili 
wię w koloniach franeuskich, w Belgi, 


w frunenakiej Alzacyi i Lota 
Szwajcaryi romańskiej, którzy pisali w o- 
kresia między rokiom 1300 а 1839. 

Do sztucznej katogoryi „literatów* mu- 
siał zaliezyć nietylko poetów, powieścio- 
pisarzów, dramaturgów i krytyków, ale 
też wielu zdziedzin pokrewnych, jak filozo- 
fów, moralistów, estotyków, pódagogów, 
teologów, historyków, prawników, filolo- 
gów, pamiętnikurzy, geografów, ekonomi- 
stów, publicystów, aktorów, mówców, 
księgarzy, bibliofilów, protektorów i meco- 
nasów, Tak pojęta literatnra jest prawdzi- 
wym bigosem hultujskim i należy przy- 
znać, iż pomimo swych dążeń do przedmio- 
towości, autor nie mógł się nstrzedz w wy- 
borze nador wielkiego anbjekiywizmn. 
Naprzód nio zastanawial się nad wazystki- 
mi przedstawiciełami powyższych zawo- 
dów, tylko nad tymi, którzy najbardzej 
wydawali mu вів zusługnjącymi na tytul 
literatów, bo większość historyków, pra- 
wników, geografów Jnb tilologów raczej 
do nauka naloży, niż do literatury. Takich 
jednak, со do nioj w wskazanym okresio 
należeli, naliczył 13,000, я pośród nich 
wszakże połowę, jako nieznacznych (we- 
dłog jego mniomania) nsunył. Pozostało 
mn więc tylko 6,382, z pośród nich wybral 
1,136 takich, którzy cieszyli się slawąy 
trwałą i tych nazywa ludźmi talentu, 
a Bród ty ostatnich znałnzł 38 nazwisk 
powszechnie znanyel i nicodłącznyel od 
najbardziej ulomontarnoj historyi litoratu- 
francuskiej. Tych nuzywa „litoratami 
genialnymi.“ 

Oczywista rzócz, iż gdyby autor chciał 
iatotnie duć nam badanie „genezy wielkich 
Лай,“ jak obieoujo tytn? jogo dzieła, po- 
on był zastanowić się głównie nad to- 
mı 38 nazwiskami w dziedzinie literatury 
traucuskiej, ułożyć акца listę dla innych 
piśmionnietw europejskich, n także dla in- 
nych dziedzin myśli, uczaea i czynu — 0- 
шупту w ton sposób kilktsot osób isto- 
tnie goninlnych i analiza ich dałaby nam, 
być może, oczywiście powne wskazówki 
o gonozig wielkich ludzi, On natomiast 
wolał zająć się tysiącami pismaków fran- 
cnskach, w których liczbio oczywiście 38 
literatów genialnych ginio bezpowrotnio 
i uogólnienia, do których dochodzi, doty- 
stot „nieskończonio drobnych,” u by- 
najmnioj nie „wielkich ludzi.” 

Zobaczmy jednak, jakio są te uogól- 
nienia. 

Rozpocznijmy od dziedziczności. Tabli- 
ca XI tomu drugiego pokazujo, iż 8% ogó: 
lu literatów związano jost z innymi litora- 
tami jakiemś pokrowieństwom. Jeżeli zu- 
miast wszystkich wzięlibyśmy utalento wa- 
nych tylko, to procent ów wznióslby się 
do 11, dla gonialnych zas do 2031 Dla ko- 
biot procent ton równy jest 18,64. 

A jodnak — spieszy dodać autor—ey fry 
te nio mają wielkiej wartości, gdyź liczba 
calkowita literatów gonialnych i kobiet li- 
(стао jost zbyt niewielka, żeby wyłączyć 
wszelki wpływ przypadku. „Należy więc 
dowalić się ogółom literatów i co najwy- 
żej utalentowanymi, dlu których liczby яй 
dość znaczne, żeby sprowadzić do mini- 
mum wpływ przypadku.* A więć znowu 
taż sama metoda, wręcz przociwna tej, ja- 
kiej należało się trzymać. A mianowicie 
cyfra 207, wskazana powyżoj dla litoratów 
genialnych we Franeyi, potwierdzoną jost 
po części badaniami Galtona i Ribota da 
innych krajów. Należało więc te badania 
rozszorzyć, sprawdzić, a wówczas znalożli 
byśmy, iż sprawą decydującą, dla rozwoju 
geninszów jest dziodziczność. Zaminst tv- 
go Odin woh rozpuścić awych 38 goniu- 
szów w sześciu tysiącneh pismuków, któ- 
туші się zajmował i w tych warunkach 
ртосолё ów zamiast być równym 20, spada 
do 8 i rola dziedziczności stajo się dość 

i Rozbierając np. wpływ ru 
tak ściśle związanej z kwesty dzied 
ności, antór dochodzi do wniosku, iż jest 
on prawie zaden, „Nakt ten zasługuje tem 


bardziej na uwagę, iż chodzi tu właśnie 
о literatów, а nie o ludzi wielkich wogóle. 
Gdybyśmy mieli da czynienia z ludźmi 
ki, z artystami lub nawet z nczony- 
mi, nio byloby w tem nie dziwnego, iż Ba- 
skowie, lłrctonczycy lub Flamandczycy 
nie byliby niżsi od Francuzów, Ale gdy 
chodzi o literutów, sam takt urodzenia się 
i mieszkania w środowisku franenakiem 
daje oczywiście tyle przewagi, iż możnaby 
bylo się spodziewać, że okolica niofranon- 
skie dostarczą daleko mniej literatów, nia 
sąsiednie francuskie, Jeżuli tak nie jest, 
jeżeli przeciwnie widzimy, i2 fakt należa” 
nia do narodowości francuskiej nio apro- 
wadza za sobą większej luh mniejszej ob- 
fitości literatów, musimy koniecznie wy- 
prowadzić wniosek, iż okoliczność vóżna 
od nurodowośn i donioślejsza w swych 
skutkach okreslala wytwórezość litera- 
cka“ 

Widzimy stąd, iż autor pod pozorem ra- 
ву zajmnje się narodowościy == a sq to 
тисолу zupełnie odrębna —i dlatego do- 
szedl do wniosku, który niczego etanow- 
czo nie dowodzi. Sama narodowość fran- 
euska sklada się z kilkn ras odrębnych, na- 
leżalo więc zbadać ich płodność pod wzglę- 
dem geniusza hteruckiogo, со się znś ty- 
różnych odlumów narodowości francn- 
cj, zgruba wziętych i gdzie rasy te ву 
pomieszezane, to wpływy ich mogą tak 
się krzy. i równoważyć, iż wnioski 
w rodzaju tych, jakie Odin wyprowadza, 
nie mają żadnej wartości, 

Jakież jednak sq te „okoliczności wyż- 
szo,* od których zależy rozwój literatów? 
Nic są to warunki geograficzne, albowiem, 
jak antor dowodzi„wszystkie rodzaje Dito- 
ralury uprawiane były wa wszystkich pro- 
БОО w jednakowych stosunkach ilo- 
ściowych. 

Со się tyczy środowiska religijnego, to 
sądzi on, 1% protestantyzm hardziaj spray- 
ja rozwojowi litoratury, niż katolicyzm. 
W gruncio jednak Odin wierzy, iż „wpływ 
tego środowiska jost dość powierzchowny” 
i że przyczyn rozwoju literackiego należy 
szukać gdzieindziej, 

A mianowicie uaprzód uderza takt, ix 
Paryż, ogniska administracyjne oraz pala- 
со wiejskie odznaczały się znaczny pładno- 
literatów. Badając przyczyny, odkry= 
wa, iż wyżezość owych środowisk zaloży 
jodynie od tego, 20 przedstawiały warunki 
szczególnie dogodne dla rozwoju litern- 
tów, jak środki wychowawozo Jicano i czę- 
sto doskonale, biblioteki, kwitnące położe- 
nie okonamiczne. 

Wniosek potwierdzony zostajo przez 
studyum środowiska wychowawczego: 
2 827 literatow utalontowanych 811 otrzy- 
mało dobre wykształecnie, a zaledwie 1} 
zaniedbane lub żadne, а zatom wychowa- 
nie odgrywa rolę główną w rozwoju lite- 
rutów. Jost to wniosek, który odrazu przo- 
widzieć bylo można: przy dobrem wycho- 
waniu można wytworzyć cale arme litora- 
tów, alo tego bynajmniej nie można zasto- 
вон do „ludzi wielkich,” do „genin- 
Bzów.* 


Наша zaś wychowanie zależy oczywi- 
śeie od warunków ekonomicznych— w ten 
sposób zgodnie z doktryny Marxa Odi 
znajduje głowną sprężynę rozwoju liter: 
tów w warunkach ekonomicznych. A m 


skich spędziła młodość w warnukach ubó- 
stwa, ruszta żylu w zamożności lnb dostat- 
kn, z drugiej strony literaci rekrutują się 
glownie we IFrancyi z warstw wyższych, 
zamożniejszych, и wyjątkowo tylko z chłop- 
stwa nb z proleturyatu miejskiego. 

Możnaby tu postawić jeszeze pytanie: 
amożŻNOŚĆ, towarzysząca war- 
yźszym, nie jest tylko skutkiem 
większych ich zdolności, dla Odina Биг 
styn tu nie istnieje nawet. Jego zdamem 
warstwy wyższe Rą zdolniejsze i wydaly 
więcej literatów dlatego, iż przypadkiem 
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rodków mutery 


jakimś zdobyły więcej 
nych. 

A więc nawet ta część założenia ашога, 
którego dowiódł pozornie, może jeszcze 
hyć zakwcstyonowana: czy to, со оп przyj- 
muje za skutek, nie jest przyczyną i od- 
w rotnie? А oczywista rzecz, iż nie dowiódl 
niczego względem rozwoju „wielkich lu- 
dzi, co było prawie głównem zadaniem 
jego dzieła, Dwu te tomy świudlezą tylko 
о olbrzymiaj benedyktyńskiej pracy, któ- 
rej autar życie еше poświęcił i zawiera, 
sporo dunyeh taktycznych nader intoresu- 
деу. 


Dr. L. Winiar: 
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Глудле, 1808, 


to mial sposobność przeglądać je- 
den po drugim zbiorki pootyckie, u- 
Etk aznjące się nieprzerwanie w ciągu 
ostatnich kilku lut, uderzony byl zapowne 
tem spostrzeżeniem, jak szeroką faln roz- 
lutsię wpływ Knzimiorza Tetmajera, a 
przeciwnie, jak słabo odciski na pierw- 
szych prólach twórczości młodych poza- 
stawił Jan Kasprowicz. Dlaczego? Tetma- 
jer bezpośredniej oddzialywa na wyobra- 
йе, olśniewa bluskami i przeraża mro- 
kiem. Kasprowicz jest więcaj w sobie sku- 
piony, a wstęp do królestwa, w którem 
swoje panowanie rozpościera, uczynił atro- 
mym i drogę najeżył zawadami, Zdaje mi 
się, iż ażeby naprawde gleboko odeznć 
poczyę Kasprowicza, należałoby spotrfulić 
wię wpierw z krang turni, lodów, prze- 
pastnych (еріп, potokow, spadających 
w otelłanie, których dna око nic dojrzy. 
"Trzeba się spontulić, a przynajmniej mieć 
duszę, któraby się nie wzdrygała przed u- 
frudzeniem, jeśli ją czekają dalekie widoki 
i rozkosze nieznane. Jak to nagie granity, 
na któro nas pocta ohẹtnio prowadzi, tal 
poczyu jego jest często sztywna, czasem 
viężku, chropawa, ozdób КЕК Jak 
te wirchy, tak wiersz jego jest twardy, 
ustry, poszarpuny. I jak mowygladzone 
i kręte ście wiodąca nas na skalne za- 
lomy, tuk frazes jego jest zawiły i nie 
prowadzi bezpośrednia do myśli poety, do 
jego wrażeniu, Ale kto odnajdzio w sobie 
struny pokrewne tego rodzaju wrażeniom, 
żadna przeszkoda nio odstraszy go ad poc- 
уі, „Krzakn dzikioj róży." 

Ńwit. Nio chec się num wstawać. Pokój 
tak ciepły, tuk miękie loże, sen ostatniej 
godziny tak sladki. Wstańmy jednak. 
Owionie nas chłód porankn, ostry wiatr 
wzbudzi w nas dreszczo. Nie to. Po chwili 
taka jakań rzeżk obejmuje nam ciało 
i duszę, tak swabodnie adetehnie piorś, 20, 
zda się, przybyło nam zdrowia i szczęścia, 
1 juź z pewnością na ciepło legowisko nie 
wrórimy. Takie orzeźwinjące i uzdrowo- 
tniająca wrażenio sprawia pieśń naszego 
poety. Moenu jest i zdrowa. A kto się nie 
uląkł chłodu porannego i śmaiuło stąpał po 
ostrych krzomioniach, żeby dużo mieć nje- 
ha nad sobą i duzo w piersi powietrza, ży- 
wiej i głębiej odczuje calą słodycz ciszy 
wieczornej, eo „hen od wieczornej idzio 
zorzy zamykać Tatry w swo ramiona." 
Jost to coś tak vozśpiewanego i roztę- 
sknionego w taj ciszy, coś tak powiewne- 
go i przeźroczystego, jak „Melodya mgieł 
nocnych“ Tetmajcru, Porównajmy przy- 
rodę tego ostatniego z przyrodą górski, 
Kasprowicza. Obrazy Tetmajera są z po- 


wnoścn) harwniejsze, nawet razleglejsze, 
li u autora „Brzaku dzikiej róży“; 
bogactwo barw nieprzelrane, a każda bur 
wa przosyconu jest wprost światlem i cit 
plem. Gdzieindziej mroki tuk zgęstniały, 
dają wokół naksztalt duż 
kich płatków sad tu znowu mu rozka 
czarodzieja caly przostwór, cieniem nakry 
ty, krysztwowaj парс i 
Ózuć w tom wszystkiem 
i bujną, z siebio światy tworzącą, bo rze- 
czywistość jost dia niej zu mało jaslerwa, 
zu mało wyraziata. Pad tym względem 
poezya Kasprowicza hlizku jest rzoczywi- 
stości, tez w szczegóły uboższa. Gdy wapi- 
nając się na jakis wierzehalok, wejdziemy 
w chmurę, chmura tu będzie miała lop- 


kość i wilgotnosć pruwdziwej mgły. Pod 
nogami czuć zawsze będziemy twanly 
granit, ehlód lodowców przejmie nas xim- 


w uszłel ów 


nym swym wiowtm, жое 
ostry wiatr alpejski. 1 je: jedno. Gdy 
n Tetmajera wszystko potrnsza się, fuluje, 
skrzy, w krajohrazio Kasprowicza życio, 
niemniej potężuw. jest utajona: Najezę- 


ściej pierwszem wraġeniom naszom 

wrażenie ciazy, ciszy bezwzględnej, zn 
ruchomiułej, w sobie zasłuchanej, сол 
eej bez ceba wszystkie dźwięki, lękiem 


to 


zdoójmującej, Jest to wspaniałe i jedyne 
tło, na któram wyodrębniają się, przejmiu- 
jae nas trwogą, olbrzymy tatrzańskie lub 


alpojskio. 


Blue 


sza i w tyeh duma 
rozpoznaje hejnał аша 
Który zabrzmiał przed wiekami, 

gdy ją boży wywiódł dech, 
Aby mknęła w bratnich tlumnch 
na życiowy, wieczny bój! 


Z dziwem i lękiem wsluchujomy się w tę 
symfonię rytmów kamionnyeh i doznaje- 
my wrażenia, jakby nas przenikał ów 
„doch prabytowy,* Коту у dniu stwór 
nia wzniósł to skulno-ogromy i okrył j 
śniegiem i lodem, który ж bozdeni nic- 
Awindomości wydźwignął nieśmiertalnego 
ducha Indzkiegoa. „I dalej spiewa złota 
pieśń, m © znikającym lanom, że wido- 
mogo świala cioAń rozszerza się w Niczni- 
nom.“ Oczywiście и pojedynczego wierszu, 
х odosobnionoj zwrotka nie podobnego nie 
wyczytamy: musimy wpierw wejść zn 
wieszczem w zaczarowany świat, gdzie się 
zaczyna jogo królowanie, gdzie owionie 
лав tchnionie nioskońezoności, 

Widoczny jest rzeczą, 20 stanowisko 
pooty nio jost wyłącznie hierne i kontem- 
plncyjne, ża jadnym z istotnych pierwiast- 

ów jogo talentu joat refoksyn. Zawaliu- 
lem się kladąć to ostatnie słowo. Refleksyn 
budzi myśl о czemó zimnom i sztucznom, 
о czemi ciasnem i ogruniezonom. A jakże 
to wszystko jest nprzeczne z naszem wyo- 
brażeniom o Kasprowiczu! Nie jest on ro- 
ficksyjnym w sumej technice twórczości. 
Nio nagina wrażań do myśli, nie wyszukn- 
jo nmiojętnie sztucznych efektów. W pa- 
stycznej joga wyobraźni zurysowywa się 
przodewszystkiom obraz, który i nas z ró- 
wna mocą uderza. A z obtuzu tego wyhi- 
nia się jakis cień, kładąey się na powietrz- 
ne falo i przokraczający granice, zakro- 
slone lśnią widzeniu. „(iranitów srebrny 
zrąb w przewiownych fiolotach, пи czala 
mając tkan, sprzędzoną z śniegów mlecz- 
nych, pnie się w niebiosów głąb po mgiał 
sinawyeh grzbiotach.* To oh dopiero. 
А oto jego widmo. „Nie wstrząśnio żaden 
grom ty Jungfrau niobopienną. Ni halny 
wiehr, vo bór za jednym tnie zamachem: 
zaledwio lodu złom gdzioś atrąci w ton 
bezdenny, lob olfy zwinna gór, kozice, 
przejmie strachom. Tak atoi wieków wiele 
ten prawd strzelistych wineznych i wie 
nych symbol trwań, elod w przepaść gdzieś 
bazdenną gram strąca lodu zwał, las gi- 
nie, giemzu kona“ Jaka tu cisza i jaka 
potega tej milczącej pani skał niorucho- 
mych, niewzruszonej jak wyrok przezna- 
czenia wobee małych zabiegów ludzkieh... 


leo jost w tym obrazie, cohy z niego nie 
wychylała się sumo przez się, со by było 
przydane mu z zewnatrz? I niema też tu 
porządnego, wedlug z l stylistyki ulo- 
żonego porównania: „Jak to „Tnngfran nio- 
bopienna spokojnie patrzy wokół siebiu 
tak i ty, maji lub: podobnież si 
prawdy, które itd. 

Mówiąc о relloks 
šli kwaśno - mela 


yi, nie mialem na my- 
kolijnyeh  porownan, 
ani filozofowania z byle jnkiogó powodu: 
rozmyślni u Kasprowicza mewiele; ani 
nawot elwiałcm przypominuć o próbieh 
syntetycznego objęcia glębszych zugu- 
nien żywowych, jak ta widzimy w obra- 
zie dramatycznym „Na wzgórzu śmiorci.* 
Utwór ten mniej mię zadawali, niż inne. 
Ale робин i głęboka dusza Kasprowicz 
njawada się w tym rozchylaniu się widno- 
kręgu, która spostrzogumy odilująe się j 
go przewodnietwu, w tem wrażeniu globi 


i nioskończoności, którogo doznajemy sta- 
lo, il spoglądamy na jego obr 


A pownością wielkie poddwwczo mu tu 
zmtezenia zośrodkowywanio nwagi mt pit- 
ru wydutnyeh punktach krajobraza (nie 
mówią o pierwiastkach wzrokowych wy- 
Мене), i powno zuhożania go względem 
innych szezegółów. Nio mniej sili 
działywa urorzyste milczenie przy 
dy pojedynczy neh i głos tylko wyra- 
źniej podkróśla ogólny spokój i niorucho- 
шой. Uwolnieni od zgiełku dźwięków, 
barw i kształtów, wpatrujemy się w nwe- 
| znane byty i slnelimny dziwnych szeptów. 
Powolum па przytoezony przed chwilą 
widok Jungfrau  Zuwszo niemal bezpoś 
(nia zjawisko, objęte spojrzeniom, pelnom 
widzoń zaswiatowych, zmienia swój ksztalt 
i nabiera jakiegoś tajemniezogo znaczeniu. 


Ach! wioraz mi wię zdaje, йу tak samotny kroczę 
m złocie zaduma ogarnięty, 
h, во dlugi wstaje z pod nóg mych 1 swe mirog 


tół tyuh ściele krocie, wia zo mmo jest тоелу 


lych dni 


Lecz łu m przeszłość 


слу m prz, 


lałębiny 
Шеп! tam, gizie ziemi końcu — Пуё jakiś, tu uio- 

[zowny. 
Wychylił się z oddali, i žu jego siny 


Dnia 42181 


rye, rzana ua te Inny, 
U stóp mych przepańć dyszy głębokiem, сіст 
|tehnieniem, 
Jak przed zjuwiskiem skonu, zwrócony do purpury 
Zachodu, drżę w tej ciszy przed swoim wławiym 
Jelentem.. 


W szozerej toj apowiedzi brak wszak: 
jednogo tom. Przypomnijmy sobio raz je 
sreza ów hojnuł przedwiekowy dnszy, któ 
ry хапе, „gdy ja boży wywiódi dech, 
tuby mingta w bratnich tkomaeh na życiowy, 
wieczny bój." Duch poety, wsłuchując sią 
w cziwowne echo pieśni conicznych, razsze- 
rza się po za granieo osobiste, przestaje 
ру alowa вів z duchem ludzkości, 
Odnajdujemy tn  Kasprowioza, албо 
„chłopskiego zugona,” adnajdujomy wiesz- 
cza, w najwyższych swych połotneh czu- 
jącego magiczny nić, któru олу go z z 
mig, w nigdy się nie zrywa. We wszyst- 
kich niemal jego zamyśleninch obecny jest 
silny pierwiastok niaegotyczny, jak wte- 
dy, gdy nu nizinach patrzył na krwawy 
pot i lzy, i chich suchy brat do ręki. „Ро- 
nal olbrzymie baszty skal, nad śmierci 
mgławie cienie, duch się unosi, duch, co 
miał wieczności przywidzonio. Wzniósł 
się jak gdyby w blawka zórz, nad przepi 
nad głęboką, a tam od dolu innych dusz ci- 
cha się cienie woke...“ d 

Ktos niczbyt dawno nazwal Kasprowi- 
cza petą pesymizmu. Nio hędę wybuwiał 
pojedynczych zwrotów i zdań, przeczący eh 
temu twierdzeniu. W ten sposób zawsze 
1 wszystko możnahy dowieść, Przytoczone 
zazwyczaj czynimy dla ilustracyi wnio- 
sków, mo dlu bezwzględnego usunięcia 
odmiennych przypuszczeń, Wszelako praw- 
dziwie trudno zroznmicá, jak można дорат 
trzyć pierwiastków rozkładu і obezwła- 
| dnienia w duchu, tak niepożycie mocnym. 
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PRAWDA. 


за 


‚бо do którego w poc- 1 
zyi „Krzak | róży” pomylić się nic- 
podobna, to wrażenie sily, szarstkicj możo 
i bezwzględnej, — ale stykając się z nią 
nasza wlasna dnsza czuje się mocniejszą, 
bogatszą, dumniejszą. Nio joat to wyłącz- 
nio skntok obcowania z wielkiomi zjawi- 
skami przyrody. „W malem lusterku aglą- 
dano i Alpy wydają się małe.“ Nie pesy- 
піліп, lecz smutek głęboki często odzywa 
się w ostatnich utworach Kasprowicza. 
Just to jakby zwątpienie o sobie samym, 
jakby obawa przed rezygnacyą, wytrąca- 
Jac oręż z rąk, a na czolo айва apo- 
stazyi znamię; jest to jakhy świadectwo 
lękn przed „życia ogromnem morzem,“ 
na które już „pancerne statki wyruszyły 
w drogę.” „A ja, w dul mając zatopione o- 
czy, na jawie przede z mgieł obrazy son- 
ne," Wirze rozlukany! „zalej ten mój 
brzeg przeklęty, bezpłodny, pusty i jak 
rozpacz nagi. Więzi mnie na nim śrwożny 
brak odwagi, gdy w krąg żeglarze spieszą, 
na odmęty." Ming te chwile upadku, miną 
bezpowrotnie. „Wiom, że ukochań twyel 
oltarza nio legły dotąd w grnzy," pawiudz- 


Jest jedno wrażeni 


my słowami młodszego poety, Dębikie- 
go: „więc się zamyśleń swych nie boję, ani 
о siłę swą nie trwożę... bo się podniesiesz 


ze zwątpienia i dłoń twa w burtę tak ude- 
rzy, że diwięk jak piorun z niej wybły- 
śnie, jak wicher mocna pieśń wybieży..* 


A. Drogoszewski. 
u wym Mm 


Tak mówił Zarathustra .. 


. 


п. 


istnieje, a raczej istniał na домо 
141 wyklęty, bo nieuposażony w 
fzwierzętu i rosliny, pozbawiony 
wód 1 rozmaitości, uio miodom i mlokiem 
płynący, tylko nawiedzany przez straszno 
posnehy i straszniejsze jeszeze głody. Na 
nim tnla? się zep ludzki, najniższy za 
wszystkich. Brudna i thistawn skóra, po- 
krytu farbą żółtą i czorwoną, zwieszujące 
się w kołtumaeli wlosy, euchnący pot, nico- 
krzesano i dzikie zwyczaje, wszystko to 
xodziła kn niemn wstręt w eywilizowa- 
nych dżentelmonach, którzy ntrwalnli swo- 
je wrażenia na stroniench książek i tam 
mie szczędzi yrazów pogardy. Jadon 
z nich nie umin? adnależć najmniejszej ró- 
anicy pomiędzy mieszkańcami toj nicgo- 
ścinnej krainy a orangutnngiom, inny na- 
dał rm nazwę „małp jaskiniowych,* jesz- 
ezv inny kazo hiodnemu Australezykowi 
uczyć się roznmu od zwierząt... 

A jadnak, mistrzu ZaraChustro, жуг б 
kroki swojo ku tym brudnym, cnehnącym 
istotom. Donioslym głosem zbierz dokoła 
siebie orszak nezniów swoich i poprowadź 
ich, jak mistrzowie zwykli czynić z nez- 
niami. Bo w tej „simia Troglodytes“ bija 
pod brudną skórą dzielne sorco, tak dziol- 
no, 12 przyniosloby zaszczyt twojej rzeszy 
arcymalnezkich nad-ludzi. Mialeś odwagę 
wznieść się ponad zła i dobra i wyzwolić 
się z pod kajdan wielowiokowej trudycyj, 
zachawaj teraz tylo ostrości umyslu, 
ażebyś pod mookrzesmą i dziką formą 
zwyczajów dojrzał wiolkie zasady, a w nio- 
dorzocznych obrzędach wielkie nało. 

„„Spojrzyj, mistrzu, głoszący twardość, 
na spaloną powierzebnię ziemi. 

Z jasnego niebu, boz najmniejszego obla- 
ezku, słońce zsyła zabójczo promienie, 
zezetniała trawa rozsypuje się w proch, 
kiedy noga ludzka відра na niy, strumie- 
nie wyschły, zostawiająe pa sobio tu i ow- 
dzie kałuże blota. Zgłodniała wlecze się 
gromadka kilkunastu osób. Na karku je- 
duej z kobiet widać młode stworzunia 
z twarzą przedwcześnie zgrzybiulą. Mistrzu 
Zaruthustro, spojrzyj na tę dziką, enchną- 
cą od tluszcz nad-kobietę, która nawet 


nic wie, że może otrzymać takie imię, ho 


gdzie pewne zwyczaje stały się zasadą, tam 
Tudzie nie dziwią si iwniejszym rze- 
ezom, Nosi ona syna od lat kilknnastu na 
grzbiceie i będzie nosila dopóty, dopóki 
dziecię jej lub ona sama nie opuści na za- 
wazo tego palolo utrapien i troski. Dzie- 
cko przyszlo na świat zdrowe i dluiogo 
nie zginęło w pierwszych chwilach awego 
życia, matka je piościła, jul: każda rodzi- 
cielka, w której możność wynajęcia cu- 
dzych piersi nie znieprawiła uczuć. Ale 
malce w roku szóstym zuczął więduyć, ko- 
ściojud zniszczył mu nogi i kobieta odtąd 
dźwiga go z rokn na rok na swoim karku 
wśród znojów i ehlodów, pomimo tego, iż 
dziennie trzeba przejść nioraz kilka mil. 


é wrokiem swoim cały ląd kopalny, 
nujrzałbyś dużo, nawet bardzo dużo talich 
wzorów poswię: Mężczyzna  słaży 
u squattera, Dzielny pastora opływa w do- 
statku. Jednego razu przychodzi podzię- 
kowaó zh slużhę. Dlaczego rzucasz mie, 
все — pyta zdumiony hodowca. Idę nosić 
niedolężnogo bruta —- hrami prosta odpo- 
wiodż, I poszedł, — Wierz mi, twórca no- 
wych tablic, trzeha więcej hertu ducha, 
ażeby zgiąć kark swój w takie jarzmo, niż 
dla uczynienia zadość wlasnym kuprysom. 
Rzeknie mozo ktoś z twojoj gromady, i 
mewolnik nio mial siły i odwagi zaprze 
się w sobio bliźniogo swago, u ja ci powin- 
dam, iż nie trzeba zbytniej mocy duchat 
ażeby iść za głosem znelicianek swoich. 
Każdy szakal możo poszczycić się tem, £ 
przemógł w sobio współbraci swoich. 
„A. teraz spojrzyj, mistrzu, na to wagó- 
„e, porosle karlowaty drzowiną 
Młodzież związngm loży na ziemi, жупе 
еліні, zgłodniaki, nad nią pochylone po- 
stacio starców, zbroczone krwią, która 
kroplami scioka do nst wyrostków, nu ich 
twarze, włosy... Ze zgrozą odwracisz warak 
awój! Тик, dzikio to obyczaje, lecz pod 
śmieszną a dora potworną osłoną nkry- 
„ają, się tani wzniosła Шоо, tak wznioslo, 
їл nie zaszkodziłoby, ażeby nezniowie twoi 
ponieśli o nieh dobrą wiość awatm eywali- 
zowmiym, współbraejom. W Anstralii nio-' 
ma zwyczaju, ażoby z udorzoniem ostalniej 
odziny dwudzióstej pierwszoj rocznicy 
dui swoich mlodziomee stawał się obywa- 
tolom: dwie godziny przed tym torminam 
ma on przod sobą zumkaięty drogę nawet 
wiołkich czynów, w parę gadzin pa pólno- 
vy może bozkurme zrobić największe głap- 
stwo, m mkt nio ma prawa powstrzymać 
jego postępku. Takiej szublonowej godzi- 
пу tam niemu! Nim wyrostok wojdzio 
w poczet dojrzałych mężów, musi przabyć 
duga i uciążliwą próbę, która ma wzmo- 
спіб hut jego ducha, spotęgować wolę, 
wykształcić ncznein. Uolywatolanie cin- 
gnie się całymi miosiącami, a sklada się 
и doświadezoń bardzo oiężkieh. Młodzież, 
naunięta od wszelkiego obcowania z plo- 
micńeami, poznuje samotność, glód, waz 
kiego rodzaju niedostatek. Kiedy młolzie- 
nioc, wytraymawsay to udręczonia, write 
do obozn, to bywa nieraz tak osłabiony, iż 
nieśó go muszą; często zaś zupołnia niepo- 
wraca... Ale nad wygnańcami czuwa plo- 
mię, karmige јер nie czezymi moralimi 
o solidarności i współczuciu, lecz uczy ieh 
cnót tak, jak dziey uozyć potrafią, — 
żywym przykładom. Każdy młodzieniee 
posiada „braci plemionnych* którzy go 
w ciągn wieln miosięcy noszą na Карки, 
bo zwyczaj zakaznja wtajemniezanym cho- 
dzić o wlasnych słach, U wiclu plomion 
karmi się on podezas dlugiega postn 
krwią starców, którzy kolejno otwierają 
żyły swojo, a2ohy w usta spragnione i zbo- 
lało wlać ciecz życiu swogo. „Patrzela -— 
mówi plomię do młodzieńców — palrzcie 
i pamiętajcio! Karmimy was krwiły naszą, 
wy winniście oddać swoją w obranie oj- 
dów i matek, braci i sióstr waszych!“ 
Wśród tańców dramatycznych starsi wkła- 
dają mlodzieńcom powinności i prawa. 
Bluzeństwa! — rzoknie któryś z uczniów 


gdybyś zdołał, mistrzu nowych prawd, | 


twoich z właściwym mu uśmiechem „wsż- 
Tak, blazeństwa со do formy, ale 
z mi, trudno powstrzymać warns zonie 
па widok tego, co ukrywii się tam w głębi 
pantomin i wykrzywioeń, niedorzoczności 
1 żartów. 

Mistrzu Zaratkustro, zwróć jeszeze wzrok 
swój ku uwoj polanco, rozciągającej się 
wśród drzew bez cienia, 

Pod drzewami gromada kobiet i dzieci; 
dalej jeszcze inna gromada, dojrzałych 
mężczyzn. Dwaj zapaśnicy, jeden bez orę- 
ża w nachylonej postawie, drugi nad nim 
wyprostowany z maczugy w ręku. Орай 
zaświstał w powietrzu, zsunął się po po- 
thylonem ciele, krew bryznęła, Odwrucasz 
się ze wstrętom, mistrzu, ho ohociaz sla- 
wisz czyny blondynowej bestyi, wzdry- 
gusz się na widok posoki lndzkiej, Zapra- 
wilg, straszny fo obraz, nlo mniej st 
m4 rusztowanie gilotyny z spokojnym, 
z filisterska zadowolonym katem, z thi 
mem gapiów, którzy nie dospali nocy, aże- 
by przyjrzeć się konaniu zbrodnia: Bo, 
wierz mi, w piersiach oprawcy austral- 
skrogo bije czule sevce. Posluchaj, co mò- 
wi jeden zo swiudków. „Ktos nkradl towa- 
szowi swomu nieco enkru, Plemię skazalo 
go na otrzymanie po glowie uderzeń mut- 
алиа z ryk poszkodowanego. Winowajea 
stanął. Poszkodowany podszedl ku niemu 
szybkim krokiem, zatrzymal się chwilkę, 
poczem nderzył go tak mocno, iż czaszka 
białego bylaby zdruzgofana.  Australczyk 
nio drgmyl, tylko podniósł głowę w górę, 
cały wo krwi. Towarzysz, który go ude- 
Т ум głośno zawodzić i ostrzem rękoje- 
śei uderzać w swoją głowę, póki krew nia 
poplynęła. Wroszcie odrzucił oręż jul: naj- 
daloj i wciąż zawodząc, otoczył ramionami 
wojej ofiary. Był to widok bardzo 

\ ie aupomnę ро nigdy!“ 
„Racz, mistrzu, spojrzeć joszezo ku roz- 
twszującomu się przed tobą, lańouchowi 

ów, 

W różnych punktach na widnokręgu 
ujrzysz wynurzająco się gromadki wojo- 
wników. Jedna, druga, dziosiątu, lwndzio= 
ata! Kazde pochodzi z innogo plomienin, 
bo ozdaly sy różne i różno вц огеле. 
Wszystkie zmiorzują ku siedzibio plomie- 
ma, zamieszkującogo górzystą okolicę, Ani 
dzieeko i starz ani mężczyzna lub ko- 
bieta nie będą oszezędzeni, Ому narod 
m wszelkiem ięniem swojem zostanie 
wymtzany z księgi bytu! Straszna, kewn- 
wa obyczujo! 

Ale nysądzić zasiądziesz, posłachuj! 

Na lądzie kopulnym niema czynników, 
xłobiących różnice pomiędzy ludżmi. Z po- 
zarn spoleczeństwa tamtojsze boldują zn- 
sudzie nujdoskonalszej równości, ale przy 
bliższom wojrzeniu czczy schemat po 
spolitoj idcologii domokrutyeznoj milka] 
una jaw wychodzi inna maksyma: każdo- / 
mu тіојасо według jego zdolności, każdej | 
mdolności honory wedlug zaslugi Przed 
młodzieńcem seiclo się tam droga karye- 
ry — honorowoj, u wierscha której przy- 
lem swoim świeci „święty ezłowiek, 
człowiek, który w ciągu długich dni 
cia swego nikomu nie wyrządził naj- 
mniejszej krzywdy, lvez niósł pomoce i oka-, 
zywał współezucio. Mistrzu, to talcże nad 
człowiek, z hnrtem w soron swojem, choć 
innym, niż hart tygrysi! Nagi czlowiek 
lądu kopalnego jest istotą przesądną, po- 
siadając najopaczniejsze pojęcia o przy- 
czynowym związku zjawisk. Mniema on, 
iż јоа ząb jego lub włosy dostaną się 
w niegodziwe ręce, to wyrodek może rzu- 
ció nań czary. Alo święty człowiek niemu. 
wrogów! Jeśli w ciągu swego życia ple- 
mieniee nio splamił się najmniejszą nie- 
nezciwościy, jeśli całem postępowaniem 
swojem dowiódł dobrotliwości i ofiurności, 
męztwa i poświęcenia, jeśli dokoła siebie 
siał tylko miłość i zaparcie się, to rada 
plemienna wysyla ząb jego z jednym wln- 
sem w pioigrzymkę po blizkieh i dalekieli 
sąsiadach, pielgrzymkę, trwającą nieraz 
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Jat dwadzieścia. Wędrają one z plemienia 
do plemienia, wrogowie podają је wro- 
кош, u gdziekolwiek przedmioty zawitają, 
tam ua igrzyskach i zborach imię starea 
i plemię jego sq wymieniane, opowiada- 
ne są czyny jego, powtarzane tytuły do 
slawy. a gromady 2 namaszczónicm slu- 
chają, powtarzając, jak chór grecki: „do- 
bry, dobry człowieki* Гой dalekich plo- 
mion, od przyjaczół i wrogów, poselstwa 
idą bić czołem wielkiemu starcowi i bła- 
gnó go, ażeby raczył zawitać w ich strony, 
jako mąż, niosący cnotę. I starzec puszcza 
Się w pielgrzymkę, јак żyd wieczny tu- 
laez. nieświadom, gdzie złoży sędziwą, glo- 
wę. Odwiedza plemię po plemieniu, przy 
jJacielskiei wrogio, wszędzie za czcią przyj 
mowany: „święty człowiek, wielki czło- 
wiek, dohry człowiek zawatałł* A kiedy 
pewne górskie plemię przez zemstę za- 
mordowauło jednego z takich dzikich nad- 
ludzi, dalekie Indy wysłały wojowników 
Otoczono świętokrudców zewsząd, ani na- 
sienia ich nie pozostało na ziemi kopalnej. 
Mistrzu nadezłowieczeństwa, istnieją je- 
Szcze na globie święte wojny i istnieją 
rzeczy, przed któremi muszą nkorzyć się 
nawet najzacieklejsze zawiści plemienne! 

Wielki marzyciel, który żywisz naj- 
większy miłość dla najodleglejszego, po- 
prowadź rzeszę uczniów swoich ku tym 
najdzikszym z najdzikszych. Wielkia ser- 
cu biją w ich nagiej piersi, wielkie idea 
gnicżdży азе pod ich nieczesanymi kędzio- 
rami! Posiadają oni hurt Опера i wołę, 
nie nezeni jednego i drugiej, są idealista- 
mi, chociaż о tem nie wiedzą. A prowadź 
nezniów pospiesznie, gdyż jeszoze lat kil- 
kwi z tych dzikich mistrzów uni źdźbła 
mie zostania 


L. Krzywicki 
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Audrzej Niemojewiki: Bajka ~ WŁ ltoymont: Za 
póżno’ — Jaroszyjwki: Fatalista. 


jowarzystwa dramatyczno p. Zimi- 
* qjerowoj w Dolinie Szwajcarskiej 
kujwystawiło aż trzy naraz nowości: 
jednoaktówki trzech młodych pisarzy. 
Każda z nich posiada odrębny charakter 
1 nastrój (bo i talenty untorów różmą się 
zasadniczo); ala nie mogą one stanąć 
wspólrzędnia obok siebie. Niezawodne kry- 
toryum w tej mierze daje wrażenie. Sin- 
chamy trzech utworów, opuszezamy zań 
sulę teutraną z jedną tylko „Bajką” Nic- 
mojewskiego w nmyśle. Antor w jednoak- 
towym utworze seenieznym zamkną! dra- 
mat życia Jndzkiego, а raczoj dramat ist- 
nienia całej ludzkości, Za pomocą postaci 
sy mbolistyrznych rozsnuwa tę smutny, za- 
krwawionq, cierniową i twardy, drogę, po 
której idzie ezlowiok od chwih, gdy my- 
еб 1 cznć zaczyna, aż do ostatniego 
tebnioniu. Ozłowiek ten, u raczej ludz- 
kos6 — ta liconcyat, który zatopiony w za- 
gulkach wszechhytu, sapomina o swej 
młodości: „Олу świat joat taki, jak widzi- 
my go oczyma, czy me taki.. Олу docieka 
uaduremnie myśl ezłowieka — czy jest 


prawda do zdobycia, czy jej niemaż.. 
Mlodońć jednak, „z kwieciem na ziemi 
islońcem na niubio,* zwraca go z drogi 
zimnych rozumowni і locickań, każe mu 
zapomnieć о lodowatej logice życia, Ozlo- 
wiek poznaje cały urok awej pierwszej kko- 
ehanki — Młodość, do której wkrótce się 
przyłącza iune towarzyszka — Szczęście 
i określa mlodzicńeowi swoją istotę: 


Ja jestom Luki 
Ach, bardzo lel 
„Jak motyl przez senna ciszę, 
Nad ludżmi się zakołyszę, 
Wianuszek marzeń im aplotam... 
Wtem żyele dmuchnie... latam 
Јак puel! 


Ozlawick z mroezomi towxrzyszkami 
idzie zdobywać świat; alo nie zna jeszcze 
życia, Młodość wyobrażu sobia, iż jest to 
piękny młodzieniee о czolo dumnem, ro- 
snmnem, na wlosach wieniee wawrzynu, 
wieczna pogoda na houch, a dziwny urok 
w źremeaeh... Przychodzi jednak wkrótce 
to życio — nia takie: ppd postacią robotni- 
ka х młotem w ręku. Swą silą brutaln: 
głosem potężnym odpędza Młodość i Szezę 
ście, do człowieka zaś wała: „Marzycielul 
wstrzymaj w biogu ziemię, wstrzymaj w 
pochodzie czynne, gwarne ludzkie plemię, 
ho takia any się тоја! Ta wyjątków niemal 
Swiat jest caly, сод tylko część chwytasz 
oczyma.“ Młodość i szezęście, to „zwodni- 
cze mary, zaklęte w ksztalt nadobny, zni- 
kome opary, bańki mydlane, dziatwa eho- 
rej wyobraźni, z którą się okarlały luch 
ludzki przyjażni. Marzeniami młodości, 
Szczęścia marzeniami serco się okłamuje 
i myśl wenąż się mami.“ А 

Mary to pierzebly i czlowiok poznał Ży- 
cio na ziemi, gdzie czyn 1 ból wludu. Życie 
oślepilo go: rzuciło pod swoje stopy i rze- 
kło mu: 


Ja będę twom okiem! 

Moje atopy wydepezą tobie przez świat drogi, 
Pnleom będą wskazywać, gdzie masz stawinć nogil 
Ja ci ики 0 daž 
Powiem w drodze, co radość, powi 
Nie te mary, nie, nie n 
Nie wróc 


zony potokiem, 
тоц krok жй krokiem 
trudu, wieczny. pielgrzym, bez spokoju 
nie ów syu zwątpień, alu jak król Znoju! 


Życia uczy ezłowieka, iż „prawdą jedy- 
ną — pragnienie, а jąłyną potrzebą jego 
nkojenie!* Dla tego ukojania kazo mu po- 
atko: Szczęście, Mlodosó, Ma- 
rzenia, arzee się prawdy i wszelkiej milo- 
sej; każo mn peławć w prochu, jak рап wlee 
się za sobą w Пао, Człowiek zbolaly, 
miękany przeszadł drogę Życiu 1 poznał, że 
ano lełamie, nie koi, tylko w 
trudzie lamio, peza, моліо manowcex- 
mi, dręczy i jeszcze w końcu urąga nad 
aa 

Nareszcie przychodzi smiorć i kołysze 
człowieku do вип wiocznego. Ńmierć nia 
brutalna, nie wroga, mie gwaltowna, lecz 
przyjaciółka znękanych i strudzonych w 
krwawej wędrówce życia. Jest dobra, da 
jo bowiem w ostatniej chwili widzenie 
dawnych rzeczy; pozwala mn widzioć mło- 
dożń 1 szozęście, „jak wspomnienie, niby 
dwa ukochane, utracono cienie." 

Wogóle z „Вајк“ Niemojawskiego wie 
jo tchnienie świeżości. Myśl głęboka, na- 
strój podniosły, pornazają w duszy słucha- 
czu pierwiastki najlepsze. Baśń wypowia- 
da i przypomina nam prawdę mewzruszo- 
п, wiozbitą i okrutną, znikomość szczę- 
ścia, rozdźwięk szezytnych porywów kró- 
tkotrwałoj młodości z bratalnymi gro- 
mami ycia, które oślepia patrzących 
w _ałońee i błękity, ściąga z wyżyn i każe 
polaać .po twardej szorstkiej drodze ziom- 
skiej w wiocznych mękach i pragnioniach. 
Z „bajki“ tej bije jednocześnia nie розу- 
miam, lecz ból; ból szezory, wypływający 
a głębokiego poczuciu ealej niedoli ludz- 
kiej, z obszarów tej wielkiej Golgoty i te- 
go tatalnego dziedzictwa, zaczerpniętego 
z wsztchistnienia w drobnej tylko eząstee 
bytu, lecz z ogromem cierpioń, Śmierć jest 
dobrotliwa, choć zimna, ba inny być nie 
może, bo przychodzi zabrać ludziom nio 
ich szczęście świetlane, lecz niedolę; przy- 
chodzi ukoić cierpienia i pragnienia. Życia 
nio zabiera, tylko joden byt, jedno istnie- 
nie. Życie zaś nie mmierx, lecz odchodzi 
od jednego człowieka, ażeby przykuć do 
siebiu niewolniezo drugiego 1 pociągnąć go 
na toj uwięzi po ciornistej drodze świata. 

„Bajka* Niomojewskiego jest owocem 
prawdziwogo talentu i natelmionia, przy- 
tom pelna poezyi, napisana wierszem i ję- 
aykiem pięknym 

Dwa inne utwory, wystawione obok po- 
wyższego są drolnostkami, odlarakami ży- 


| się ona cenglo jak utri 


cia codziennego. P. Reymont w obrazku 
lramatycznym („Adpóźno”) wykazał do- 
brą znajomość tych odłamków, alo zary- 
поза] rzesz tak, jak gdyby to był askie 
do szerszego dramatu. лаје się tam nić 
intrygi dobrze i powszechnie znana, ёувізу 
razy jnż wyzyskana przez autorów: Żona, 
mąż i przyjaciel. Następstwa wiudome: 
żona kocha się w przyjicieln, Rozpróźniu- 
czoni na wsi, wyobraża sobie, żu jest 
stworzona do jakichs wyższych celów: 
pragnie żyć i oddychać całą pier ha 
mąż. - ta powszedniosć, to płuskość, to 
obiad, rosól, kluski franenskio i kawa. Ko- 
chamek — to ca innego. To świat nowy, 
wielki, to nraeczywistnienio joj pragnień 
imarzoń. W chwilowym pórywio ontu- 
zyustycznym, gotowa л nim nawet uciec 
Ale... za późno! Przypomniała, ^0 mu оћо- 
wiązki: dziecka! Mąż przywołuje zakocha- 
ng parą do rzeczywistości: prosi na kawę 
Kochanek jednak odchodzi, żona pada bez 
сипеја, 

W ogóle p. Reymont dowiódł, 2o mapewne 
zdolności scemezno. Umie rzucać niespo- 
dzianie kontrusty, nmio wprowadzać pior- 
wiastek komiczny do tla dramatycznego, 
i to w samą porę. Nie umie jednak się ро 
zbyć wielu rzoczy. niopotrzebnych, jak np. 
wiecznie rozpaczającćj 1 zaplakanej рові 
niewiościej, ezującej na swem sumieniu 
caly ciężar samohójstwa kochanka. Snuje 
pienie, Widocznie 
posłużyła uutorowi жи pędzel, nasycony 
ciemną furbą do podmalowama kolorytu 
dnia zanadto upalnego. Upal ten i nastrój 
goryczkowy pdbija się także па nieszczę- 
śliwam орко, któremu ciągła każą się 
otwierać lub zamyka, 

„Watulistu* p. Juroszyńskiego — to dro 
bnostku ж pokrojom шчу, Wszystkie jog: 
postacie вр pelne zycia i bardzo umiej 
tnie пооле na sconę. Treść — bluha: 
Młoda wdowa chce koniecznie wyjść zu 
myt. Stara się o mą kapitalista: ala pa- 
nieważ jost tutuhaty, wigo nio mw odwagi 
oświadczyć się trzynastego ezorwca. Wy- 
тесла go pełen worwy i ognin szlachcic, 
który niefortunnemu konkurentowi врт 
ta wdówkę я przed пони. Jest tam jeszeza 
inna para; służąca i jej „narzeczony,“ „od- 
knaj — brzuchu," który kradnie naiwnoj 
kucharco oszczędna: Waszystkio postu= 
cio, pełne komizmu, miejscami trochę prze 
sadzonego: i szltehcie, wdowiec trzykro- 
tny, który nie mn czasu, więc musi nit- 
tychmiast się żenić, ho w gospodarce ro- 
bota gorączkowa; i niodołęgu fatalista, 
i podstarzała służąca i joj kochanek. Zn- 
nadto tylko jost konfidonoyonalny stoau- 
nek kucharki do pani domn i gościa. 

Ze wszystkich trzoch ntworów najlepiej 
yla wykonana „Bujka.* Licencyat (p. Nta- 
owski) dobrze deklamował i райкъе- 
Młodość (p. Rapacka) i Szczęście (p. 
owska), może niezupełnie właściwa 
miały dla siebie role, ale nieźle wywrązt- 
ły się z zadania. P. Staszkowski byl Ży- 
ciem dobrzo szorstkiom, a p. Trapezo 
Śmiercią dobrotliwy i zimną. Widoczniej- 
sze były usterki w odegraniu dwu innych 
sztuk; ule nio tak znown wielkie, aż by 
zasługiwały nu szezegółowe roztrząsani 


Zenon Pietkiewicz. 


ы =. 


NA GWIAZDKĘ. 


Pojawiły się jużna stołach księgarskich pierw- 
sze wydawnictwa pwinzdkowe, znamianujące 
dalszy postęp w tej dziedzinie literatury. Oka- 
zale wystąpiła księgarnin Т. Paprockiego. Jej 
uakładem wyszły: 

„Wierszyki i bajeczki,“ „Nasza wiosna“ oraz 
„Zaklęty świat“ ze zgrabnymi przy ilastracynch 
wierszykami Or—ota. 

Байпо wierszyki dorobił Józef Jankowski da 
„Wosolego zwierzyńca* i „Grzecznej Jadzi.” 
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Mniej zadawałającym jest tekst w „Małych 
eyklistach* i „Zwierzętach na rowerz 

Oprówz tych większego formatu wydań, іа? 
frma wypuściła male „Książeczka Maniu 
„Kajęcik Władzia” i „Obrazki Jani.“ 

Ilustracye są żywo kolorowane i dobrze ry- 
sowane. Naturalnie pochodzenia zagranicznego. 

Przy sposobności uwaga. Wydawcy, nads; 
lnjący nam książki, rzadko padają ich cenę. 
Dziwi пав to wielce, gdyż ten szczegół informa- 
siny, dołączony do wiadomości o książce, do- 
gaiza nietylko ciekawości czytelników pisma, 
ule także interesom nakładców. Ozemuż więc 
nie zadnją sobie tego korzystnego dla nich sa- 
mych truduż 


NOTATEI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE 
= 
MEDYCYNA, Dr. M. Plaum: „Kobieta, anatomia 
vinla kohiecego," wyklmi pogladowy z 0 drzewo- 
i (28 str.) 1 „Anatomia ї tlzyclogiu organów 
polowych kaniety” ж 7 dtrzewworytami (18 str). 
VOHOLOGIA. J. Sully: „Umysłowość ludzka.“ 
tlum. 7. Potocki, tom. H (456 atr.). 
PEDAGOGIKA. E. Demolins. „Nowe wychowanie,” 
ttam. J. W. Dawid (166 atr.), E. Wende. 
NOUYOLOGIA, Е. Abramowski: „Pierwiastki in- 
dywidunlne w sovyologii* (18 50 kop.). Wyd. 
Przegl, filosof. 
ЕМА, д, озш: „Malarstwo i poczyn,” 
thum: A. Lange t11 atr.), W, Okręt. 
HIYPORYA. К. Selguohon „Dzieje polityczne 
Europy wsnółozesnej” z. IV. 
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POŻEGNANIE. 


Czy mnie poznajesz, drogi? Jestem twoją Duszą, 
"twoją dawną kochanką. Dziś żegnam sig 4 tobą, 
А za nim pyły ziemi oczy mi zaprószą, 

1 pójdę w życie ślepa, okryta żałobiy, 

Cheg mieć dzisiaj o zmierzchu maleńką gawędę, 
krótką będzie ma mowa, nużyć cię nie będę. 


Chog ci tylko powiedzieć, dlaczego odchodzę, 
Dlaczego z sobą razem Żyć nie możem dłużej... 
"Fo twoja własna wina... Ty w szału pożodze 
Przypaliteś mt skrzydhi, Po brudnej kałuży 
Wiec je później musialam... Tyś klamał przede 
[mną... 
"Lys w głębię moich pragnień zaglądał tajemną, 


Iy je później na ludzkie wynieść targowisko 
1 kupczyć niemi zdradnie Inb szydzić z nich sto- 
[azel 

zęście nasze było tak blizko, tak blizko... 

Odchodzę. Od- 
|chodzę,., 

z, 60 ma rozpacz znaczy! 

o takiej rozpaczy. 


23 
Dziś między nami przepaść 


Dziś nawet nie rozumi 
Nir! падот tylko sąd: 


A ty jesteś człowiekiem. maleńkim człowiekiem, 

Ktorejo ja kochałam, . Chciałam w noce letnie 

Opowiadać ci bajki o kraju dalekim, 

© kwiatach, których nigdy chłód mrozu nie ze- 
[tnie, 

O tych słońcach dalekich, to nigdy nie pasną, 

Во praduch je rozpalił mocą swoją własną. 


pamiętasz te nasze wieczorne rozmowy, 
Kiedyś siedzinł samotny, opusz cichy? 
Czy szmer się zakołysał wkoło twojej glowy, 
Czy dziwną woń wydały kwiatowe kielichy — 
Оу tkiem ci mówiłam... Byłeś ze mnie du- 
|mmy, 
Ån wieko zdejmowałam z życin twego trumny, 


Жез przeze mnie poznawał całą duszę świata, 

Żeś czuł każde jej drgnienie, chociazby najcich- 
|sze, 

Jak jej uśmiech na słońca promieniu przylata, 

Lub jak płacze żałośnie w tym JR wich- 
tze, 

Cu się noeg wskroś lasu skrada potajemnie. 

lzy byś ty to rozumiał, gdybyś był beze mnie? 


Dobrze nam była razem... Później coś się stało... 
I zawisło nad nami widmo potępieńcze 

je nazwal Zwątpieniem.. Byto ci zamało 
Moich zwierzeń serdecznych, 


Jezel 
Począłeś mówić nawet o jakimś rozłamie, 
O tem, że Duszn twoja może wszystko kłamie. 


I wykląłeś тише wreszcie złamaną, zbolałą... 
Oto stoję przed tobą... Wyznanie skończone, 
Jeśli mnie kochasz e, мей mnie całą, calg, 
Bo wiedz, żew którąkolwiek obrócisz się stronę... 
Nie słuchnsz mnie już nawet... Szum życia cię 
[gluszy, 
Może ci lepiej hędzie na ziemi bez duszy... 


Boz duszy! Będziesz wolny i zapomnisz o mnie 

Zapomnisz, coś ukochał, czegoś pragnął skryci 

Zapomnisz, żeś mi wiarę przysięgał niezłomnie, 

I popłyniesz spokojnie przez to morze-życie.., 

W wiry cię nie pochwycą rusałuznne pieśni, 

А gdy spoczniesz z wieczora, tu śpij—tylko nie 
E 


Tadeusz Skarga. 
— 5 O —— 


am) „5%, Bet a, 
Ета 

Wilno. D. 13 listopada odbyły się obrady 70 
właścicieli gorzelni ze wszystkich powiatów gub. 
Wileńskiej. Wezwania na zjazd rozsyłał guber- 
nialny zarządzający akcyzą, p-łDjanini, w celu 
doprowadzenia do skutku umowy z rządem na 
dostnwę spirytusu do monopolu. W tym roku 
jednak tranzakcye te poszły ciężko i gorzelnicy 
zgodzili się zaledwie na warunkowe podp: ie 
kontraktów, obowiąznjąc się dostawiać spirytus 
jedynie w takim ranie, jeśh rząd ceng podwy: 
szy. Otarowane поміст obecnie 50 kop. za wia= 
dro 40° uznana za niewystarczające, wobea wiel- 
kiego nieurodzaju kartofli, których cena dosięga 
niebywałej wysokości. W podobnych warunkach 
ekonomicznych zostająca gub. Mińska osiągnęła 
eeng 60 kop.. Kowieńska zań 70 кор, W handlu 
prywatnym Tow, rewelskie i inne firmy kupiec- 
kie płacą również toż samą cenę, podnosząc ją 
na dalsze terminy. Wytwórcy z guh. Wileńskiej 
postanowiii wysłać delegatów do Petershurga, 
w colu przedsiębrania zabiegów w ministerywm 
o podniesienie ceny rządowej przynajmniej йо 
panującej obecnie w handlu, Na delegatów gro- 
ma gorzelników wybrana pp. Dęhowleclkiega, 
Olomińskiego i Iwanowa. Wytwóroy spirytusu 
stwierdzili również, 12 z powodu słabej zawarto- 
ści mączki w ktrtofach wydatki spirytnsu są, 
zle i prawie każdu gorzelnia wykazuje już pe- 
wien niedobór, w porównanin z produkcyą lat 
ostatnich 

Petereburg. Pisma  potersburskie podają 
nastepujące ciekawe szczegóły o wędrówkach 
przesiedleńczych: Ruch osadniczy 2 Rosyi euro- 
pejskiej na Syberyę wzdłuż linii kolujowej Sybe- 
ryjskiej Ozelabińsk-lrkuck, dosięgnqł w r. bu 
mianowicie dn 1 Jipca 162,000 osób, ti prze- 
wyższył liczbę zeszłoroczną о 35,000. Znaczna 
jednak liczbu dąży z powrotem. W pierwszem 
półroczu colnęło się 1,877 rodzin, tj. 38,268 
osób, Większość stanowią tu rodziny przesie- 
dleńców, którzy przebywali na Syberyi już od 
lat kilku i nie zdołali się urządzić trwale. Wraz 
z osadnikami wracają także pelnomocnicy, wy- 
aylam przes włościan naprzód dła upatrzenia 
siedzib W r, 1896 liczba pełnomocników, któ- 
rzy powrócili do zagród rodzinnych, nie wyna- 
Jazłsay odpowiednich osad na Syberyi, wynosiła 
TAg, uw r. 1897 ТОИ w 1898 r. 6,698. tj. 
„21 i w pierwszej 
20,904. Wedlug 500. 2/2111, niepowodzenia ru- 
chm osadniczego głównie tłomaczy się nie- 
dostateczną liczbą osnd przygotowanych oraz 
tem, że osady te nie zawsze odpowiadają ce- 
lowi. 


э 


=#ГкнолкА.[@= 
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Szkoły. W r. b. uniwersytet warszawska lezy o- 
gółem 1,062 studentów, a mianowicie na wydział 


połowie r. h. 76,090 Jesti 


Mistoryezno-ülologlezny nezęszeza 18 atnluntów, па 
matematyczny 190, nauk przyrodniczych Ml, pra- 
wny 486 i na lekarski 353. Z ogólnej liczby powyż- 
szej jest katolików 60 (61%), prawosławnych 209 
(194), Żydów 162 (15%, i ewangelików 54 (5%). Po 
za tem пй kars farmacyi uczęszcza 81 słuchacziw, 
wreazeio ua różnych wydziałach jest 14 wolnych 
słuolnezów. 

Prasa. Ze wagiędu na szkodliwy kierunek wy- 
dawavej w Tyfisia, рой rodakoya księcia М. W, 
Tumnnowu, gazety Nowoje obozrenje, glówny nn- 
tzelnik wydziału cywilnego ua Kankazie uznał za 
potrzebuć zawiesić ją na В miesięcy. 

Koleje i komunikacya. Kuryer Warsz. otrzyniu= 
Je wiadomość z „dobrego źródłu* iż kołej Iwan- 
grudzko-Dąbrowska przejdzie w reco skarbu 13-go 
stycznia r. p. 

Wystawy 1 zjazdy. W r. p. odbędzie się w Pe- 
tersturgu zjazd przedstewieteli przędzalni Di- 
wełny. 

-- W qierwszych dniach g 
w Warszawie przy 
stawe dokoracyjna. Ма ona wa celu krzewienie 
sztuki dekoracyjnej w rękodzielnietwie, oraz bu- 
dzenie poczucia ostetycznego w publiczności, Iu- 
stytucyę tę zawiązują artyść-malarze, rzeżbiarzu 
i budowniczowie, Gole zamierzone mają vni onia- 
ваб za pomocą wystawiania un pokaz puhliczny 
wszelkiego rodzaju wzorów stylowych z dziedziny 
sztuki stosowanej do rzemiosł (priby malarstwa de- 
koracyjnego, wprzętów stylowych, oryginalnych, 
wyrobów jubilerskich, brouzowntezych, stolarskich, 
ślusarskicl, rzeźbiarskich, swycerskich. (прїеег- 
skich — aztnka zawiuszawia drapery) wa ścianach 
i sprzętach i. 

Przemysł i handel. Powstanie bauk przemysłowy 
górniczy z oddziałem w Fkateryuburgu | Warsza- 
„i. 

Dyrektor departamentu handlu i przumysłu, р, 
Kowalewski, wezwał na naradę przebywających 
obconie w Petersburgu przedstawioieli przemysłu 
górniczego polskiego: рр 8. Ciechanowskiego, J. 
Gleysatora, M, Grubińskiego. pulk. Vausala 1 Wł, 
Żukowskiego, valum określenia środków, mogących 
инип obecny жан krytyczny rynke węglowego 
w Królestwie Polskiom, P, Козу езун! oiwiądezył, 
18 ministeryum skarbu ma zamiar zwolnić tymczago- 
wo od cla transporty z zagranicy węgla kamiennego, 
przezniczonego dla ladności młast (z wyjątkiem 
zakładów przemysłowych. oraz 125 mil. pudów dla 
użytku kolei żułaznyci w прет państwie, Zebrani 
przedstawiciele podnieśli konieczuońi śelsłogo u- 
znaczenia Пой wegla. karzystająwug.o z powyż- 
szych wig, oraz bliżwzego określenia uzadn tego za- 
rządzenia i ze awaj strony wskazali  potrzolię 
przedsiąwsięcia mektórych środków. mogących 
przyczynić Ме do zwiększenia produkcyi wągla 
w zagłąbiu dabrowskiem, Do nich uależą: nłatwiu» 
nie dopływu uowycli kapitałów do przemysłu wi- 
glowugo, otwarcie wolnego wstępu dla rohatników 
austrynekich, utworzeniu agentur паии гозо буу 
w innych miejscowościach krejn, ludowa nowyuk 
dróg podjazdowych, usinięcie formaluości, tmimują- 
tych wznoszenie nowycli zabndowan w pasie pu- 
granicznym itd. 

Zmarli. Dr. Wincenty Józef Kudyrko, we Wla- 
dysławowie. Pisywał artykuly do piam litewskich 
z dziedziny ruehu spoleuznogu, etuograi i krajo- 
znawstwa: przytłomaczył na język Iltewski prawio 
wszystkie arcydzieła poezyi polskiej. Dła Indu li- 
tewskiogo układa] wyplsy, gramatykę, jreogratie, 
słowniki, pisał oryginalne lub tłomaczył z polskie- 
go powiastki Indowe. bajki Jachowicza itd. Wydał 
w llwóch tomach zbiór pieśni litewskich ludo- 
wych qr. t- „Litnvikos Kankles* /„Lira litewskać), 
Sam орхасозкпі do tysi pieńui muzykę na fortepian, 
Zmarł w 41 roku życia, strawiony choroba piórsia- 
Хита zmasiła go do porzucenia praktyla lekar- 
skiej. 


min otwarta będzie 
5) stała wy- 


placu Saskim (ur. 7 


Odpowiedzi Redakey 


Pann A. St, we Гагошів. Utwóż Pnieki ma ładne 
strofy i kausztowność formy, ale: 1) za dużo za- 
wiera słów zLytecznych, powtarzających te sama 
myśli i ubrazy, a 2) nie nadaje powszedniemu tema- 
tawi nawet odeienia oryginalności, Wyataruzyłahy 
mu kilkannieie wierszy sonetu, п оп się rozciąsrnął 
do 120 poomatu. 


ке 


— Komitat Towarzystwa Zachęty Sztuk 
knych w Królestwie Palskiem podaje do 
windomości osób interesowanych. że wyznacza 
się nawy termin na konkurs stypendyalu 
pisu Ś. p. Franciszka Korwin Szymanow. 
na oznaczony dla malarzy jako też 
temat z dziejów średniowiecznych 


iwd.5 я 
окіст delegowanych w 
mitetu Towarzystwa. 
teczne najlep: 
szem stypendyum, 


150 rb. ro- 


їп, niezamożnego a przytem moralnego | wron” 


lub z зусім | 
| pr 
| 


—+ 4ь A m 


PRAWDA. 


prowadzeniu, Każdy z ubiegają 
zanym będzie w dniach 2, 3 i 4 stycznia 1900 
omalować lub odmodelow. 
cznia unrysować 


Z prac uznanych z 
wjnagrodzoną 7 
które ul 


№ 18. 


h się oba gowy, mieć będą przed. innymi pierwszeństwa 


UNE ubiegać się o powyzsze stypendynim 
ię 4 podaniami na papierze bez 
do Komitetu Towarzystwa 
Sztuk Pięknych najpóźn 
zane. łączeniem mejryki urodzei 
świad ubóstwa i moralnego рг 


e figury z natury 
komp pod | 
tym celu członków Ko- Ą 


а dosta- 
anie powyż- 


owadzonia 


st dla mlodzieńcu wyzna- | dalsze w łcenie się w sztuce w się, Szymanowsey zaś herbu „Ślepowron“ przy- 
go, urod с kraju | za granicą. Ze wsyólubiegających si domku Korwin oprócz dowód legit; - 
znaczającego m nzdol- | wego uzdolnicu о macyi i swego pochodzenia 


ш: w MAMA. 44 — 


H. Rieyel mi H, Glawski 


Księgarnia i Skład obrazów 
w IF 


urie, Inzowieche nr. 0, 


poleen unstępnjace dziela naukowe шеша poty oann e RANEI 


Guiliemi ily przyrody. Popularny tnnkomitszych badaczów nie- 
wykład ńzyki. Wytworne dzieło 1200 | mieckich ułożona — rs. 3. 
str. dnży оттай. 625 drzeworytów. | L. Liard. Logika, Нот. K. Le- 
15 {айе kolor i czar miast 7,40 wald — ть, 1, 
Ru 220 | А. Espinas. Społeczeńitwa zwie 
Geografia popularna z ryciu. i mapami, | rzęce wraz z dodatki ogól- 
2 tomy 1508. str. Zam йн. 3—; nyth dziejów sacyulopil— ra. A. 
Maly Brahm. Życie ı о yczaje zwierząt. Luaga. Wazystkie powyższa 
AU figur ua 24 tabl. kolor, Rx dziełu alonenci Prawdy na- 
z oprawą Ru. bywać moża za połową ceny. 


„M. Morgan, Społeczeństwo pler- 
wotee, czyli badanie kule ludz- 
kiego poatępu od dziko 
barharzyństwo da с 
Podręczniki da nauki języków obcych: przeklad А, Bakowak 

dla samnuków metody Dr. 11. Loerwo-||  Huxley—Rosenthal. Zasady йзуо- 

go Język trancuski 150, Język wiu- legi! — rs. 2. 

mieeki из, 11. Posnett Literatura porów- 
Słownik kieszankowy. Francusko-Phl. | nawoza ra. 2, 

skl 1 Polska Francuski, 1760) sir ad, Barn) | A. Krzyżnnowaki. М9- 


Hayek G Atlas zoologii, totaniki 1 mire- 

ralogii na 120 rablieneh in folio z tek- | 

stom. W ozdobuej czerwonej орг 
с. 


үү: 


% oprawą Ra. 2 CY myśli (w oprawie) — 
Młoda gosposia. Tom 1 Poradnik ku 5 

charski | kuonnia dla okorych. 80 st. ! Prot. M Falkenbarg. Histonya ñ- 

w oprawie Re, 150, Tom 11, Сіавіл, | Jozofi noweżytnej. w przekła- 

soki, konfitury, 860 str, Rx. 1 dzio W. М, Kozłowakiego— rs. 2 


Powieści Hontegin a: Pedpalaczka Roz- ' 
nosiotelka ahleba) | Walka o miliony. | 
46 zeszytów po 15 kaj, i 

Mai gesbina Pompadour, czyli Ludwik XV. 
i PAPAŁY Powieść nstorpezin bar- | 
dzo zajmująca, 40 zeszyt, po 10 kop. 


Katalog szczegółowy bezplatnie. 


EET 


kop. 40. 


Nsięgarniu K, WENDE I S 


Nowourządzony 
zakład fotograficzny 
o£ W, TWARDZICKI 


przeniesiony z Niecałej 12 
un Nowy Świat 46. 


Świeżo opuściły prasę: 


Kupe 0. 
Przewóski К: 

Przedtem wyszły: 
aune: RUX 
Nustann J. Z ZAG. 


Niebawem opn 


ki prasa 


Wydawnictwa „Prawdy“ 
i Aa 


Na koszta przesylki do każdago rabla należy 
aałączyć Кор. 15. 


Nowe tanie wydawnictwa naukowe 


ze zbioru „Wiedza i życie." 


Mosso An: FIZYCZNE WYCHOWANIE MIOQZI 
) ZADANIACH 1 KIERUNKACII 
KRYTYKA LITERACKA WE FRANCYCII tomy 


KIN t KULT LIGKNA IE tom 
ADNIEŃ BIOLOGII I FILOZOFII PRZYRODY 
Dr. Erost M. O PRZYRODZIE PLANET. 

Cena każdego tomu 00 k,, opraw. 85. 

Do nabycia we wszystkich księgarniać. 


WYDAWNICTWA 
| Księgarni E. Wende i S-ka, 


Demolins Ы, моме wychowanie. przet. 

z frane. J. WŁ Dawid л К. 
swali 17: Z dziejów techniki 

th i= 

‚ Zblorex prawideł wyma- 

wiania języka irancuskiega — 20 k- 


Wydawnictwo MICHAŁA ARCTA 


w Warszawie, Nowy świat nr. 23. 


Dr. Azam Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — Кор, 40, 

N. Mirszband. Byron w nrywknch, 
kop. 501, 

R. Lewnld. Historya ХІХ w. od 
r. 1800—1883 — га, 2. k, BU 

M. Mignet. Historya FRawoluszi 
franousziej, tomów drea—rs, 2, 

Dr. Med. L, Wolbarą. Pezobolozia 
dziecka — га, 2, Eyzemplarzu 
uprawne о 20 kap, drożej, 

У, Hranden. Główne prądy litora- 
tury ХІХ w., tomów cztery, tl 
К. Lewald — r i. 

Ercyklopedga dla dzioci (ilustro- 

a) żona гв, 1 k. 50, 
wne а 20 kop. 


Podrecznik do nauki 
HISTORYI 
Literatury Polskiej 


ULOŻYLI 
Króli J. Witowski. 


2, w oprawie rb. 2.00, 


м. 


Cena rl 


Go każdy człowiek wykształcony 


0 ELEKTRYCZNOŚCI 


J, 
Dr. I. Dallemaguw. Człowiek zwy- 


R BO ЖЕМГЕ АО, 

‚ Maksimıw, Byberya i ciężkie wiedzieć powinien. 
ER Elica AES т Wykład popultzny, opracował 
кор. 20, Wł. Umiński. 
Cześć ÏI Winni 1 oskarzómi Сапа (0) ko 
зв. 1 k. 20. 9 


Księga ilustrowana 
Wiadomości pożytecznych 


kich dziedzin wiedzy 
lowych 2500 rysa mi. 
Conn rb, 6, w oprawie тї 675 I rb. 7, 


Ка w Warszawie poleca: 


Do urbycia we wszystkich 


księgur- 


Księgnruia Bebethnera | меа 
w Warazasrrie i w Łodzi, 


otrzymała na skład główny 


JAMES SULLY. 


[Ший ШШ. 


Księga R nun pay halogii, Z ni: 
pielskiega tł gł l K. Potacki. 
Dwad my, każâş north. 3. 
Do nabycia we wazystkloh Кеда 


ŻY 
ТОЛОР HI tomy. 


Piza unia: ъъ 79И со еа а «7 
Wiktor Hugo: 
NEDZENICY | 


10 tomów broszorowanych I rb. 80 k., w ozdobnej oprawie 2 rh, 50 К, z prse- | 
хуа o 30 kop. drożej, 


Da nabycia we wszystkich ksiggar 
eklego. Warsznikowsku 100, która również wysyła na prowineę twwzelkie 
ksiażki i suty po cenach katalogowych oraz przyj qreniinezatę pism pa 
teunch redakcyjnych, tik za gotówkę, jak i za zaliczeniem pocztowim, 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capeuko, Chawa Rahin, Karl Krug, Klemens Bo- $. 
тиа, Oddechy, Na pogrzebie i Waly. Rb. 1 kap. 50. 
Tom 1]: Tragikomcdya prawdy: Oui опа, Z pamiętnika, Sam 
w sobic, Moja głowa, Klub szachistów, Оца. — Testament 
rzec i dziecię, Cholera w Карап, 
Eb. 1 kop. 22. 
Tom III: Krajobrazy, Dwugłos wilnści, Lew kamienny, 


Wesele Saty 
Dafne, D 
bo. 

Тот IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 60. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy, 


Hymn wiemyel, Strachy Pentelikonu, 
| widma, Dwaj filozofowie, Nad grahem, 


Rb. 1 Кор. 20. 


внеле" 


Reduktor i wyduwea dr. 


fil. A. Świętochowski, 


дозводено Цепвурою. Bnpnitna, 19 Ноября 1809 r. 


Druk К. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 


